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Trudności gospodarcze Stanów Zjednoczonych

Krach na giełdzie i strajki w USA
zwiastują zbliżenie się nowych wstrząsów

NOWY JORK (PAP). Korespondent 
PAP donosi o dalszym zaostrzeniu się sy­
tuacji strajkowej w Stanach Zjednoczo­
nych. Oprócz stra jku  morskiego na tere­
nie całych Stanów i s tra jku  transportow ­
ców w Nowym Jorku zapowiada się 
s tra jk  pracowników kolei podziemnych w 
Nowym Jorku oraz s tra jk  pracowników 
elektrowni w Pitsburmi.

Dzienniki w Nowym Jorku pojawiły 
się w zmniejszonej objętości. „New York 
Times", m ający przeciętnie w codzien­
nym wydaniu 48 stron, zmniejszył swą 
objętość do 12 i zapowiada dalsze ogra­
niczenie objętości wskutek szybkiego wy­
czerpania się zapasów papieru. Dzienni­
ki zamieszczają fotografie pustych wnętrz 
sklepowych 1 zapowiadają zamknięcie 2 
tysięcy sklepów spożywczych do najbliż­
szej soboty.

Krach na giełdzie ! s tra jk i zagrażają 
niektórym działom przemysłu we wschod­
nich stanach USA, a w szczególności 
przemysłowi stalowemu i wielkim mły­
nom.

Komentatorzy przewidują, że w zimie 
1946-47 należy oczekiwać jeszcze cięż­
szych wstrząsów gospodarczych, gdyż w 
okresie tym wygasają kontrakty zbioro­
we w przemyśle stalowym 1 samochodo­
wym, zatrudniającym  miliony robotni­
ków.
. Działacze związkowi zapowiadają, że w 

nowych umowach zbiorowych domagać 
się będą lepszych warunków pracy i pła­
cy dla robotników. • Przypuszcza się, że 
uwaga mas amerykańskich koncentro­
wać się będzie na zagadnieniach we­
wnętrznych.

Biuro Stabilizacji Płac (Wage Stabili­
zation Board), które przed 2 tygodniami 
odmówiło zatwierdzenia podwyżki płac 
dla m arynarzy, postanowiło zrewidować 
swe stanowisko i zwołać w tym celu kon­
ferencję.

MIASTU GROZI GŁÓD

4) Zlikwidowanie opłat wyborczych w
południowych stanach USA.

NIE UDA SIĘ UNIKNĄĆ ROZLEWU KRWI

NOWY JORK (PAP). Bu.rmu.tre Nowego 
Jorku, Wiliam Odwyer, przesłał przewodni­
czącemu Zw. Zaw. Marynarzy, Danielowi To­
bin, alarmujący telegram z ostrzeżeniem, iż 
w razie przedłużania się strajku szoferów — 
„istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że nie 
uda snę uniknąć rozlewu krwi".

Z ostatnie] chwili
Wntosek o ogłoszenie 

strajku powszechnego
N O W Y  JORK. .— Komitet straj­

kowy marynarzy zwrócił się do obu 
central związków zawodowych (AFL 
i CIO) z wnioskiem o ogłoszenie 2d 
godzinnego strajku powszechnego ce­
lem poparcia strajkujących marynarzy.

Witold Małcużyński
nie chce graf w faszystowskie] Hiszpanii

PARYŻ (tel. wł.) — Znakomity 
pianista polski, uczeń Paderewskiego, 
W itold Małcużyński, odbywający obe­
cnie tournće artystyczne po zachodniej 
Europie .odrzucił propozycję dania sze 
regu koncertów w Hiszpanii.

Odrzucając tę propozycję i niezwy^ 
kle korzystne warunki, M ałcużyński 
oświadczył, iż motywem jego decyzji 
jest reżm  gen. Franco, panujący w
Hiszpanii.

Komisja gospodarcza dla odbudowy Europy
LONDYN (PAP). Członkowie podkomisji 

do spraw odbudowy Europy, po zapoznaniu 
się z sytuacją poszczególnych zniszczonych 
krajów europejskich, doszli do przekona-

hr y tyczne głosy um ery hańskie o mowie sztuttyarckiej

Byrnes przemawiał tak, jak gdyby chciał kandydować
na stanowisko prezydenta Niemiec

NOWY JORK (PAP). A tn ry k ań - j
u lfntnen lascy kom entatorzy radiowi S te :I i 

K ngdon oraz korespondenci gazet 
,,PM", i ,,New York Pest" os'ro  k ry -1 
tykują przemówienie mim. Byrn-tisa.

Steel oświadcza, że przemówieaie 
to Jctst wyrazem dążeń do odbudowy 
Niemiec i tendencji popierania tych 
kół politycznych, kióre p a rz ą  o 
przy go' ow a: iu ncwej wojny ze Zwią 
zkiem Radzieckim. S ‘eel uważa, że 
Byrnes przemaw a ł tak. jak gdyby j  
c h ca ł kandydować na stanowisko) 
prezydenta Niemiec. Przemówienie 
Byn esa dowodzi, stw ierdza Steel, 
że Stany Zjednoczone gotowe są na 
daleko idące zmiany w stosunku do 
uchwał poczdamskich, r a  korzyść 
N emiec, a z uszczerbkiem dla ZSRR 
i Belski, niszcząc również wszelkie 
nadzirje francuskie związane z trak 
tatem pokojowym z Niemcami.

mr-n

PARTNER DO WALKI 
ZE WSCHODEM

Pragnie się — mówi S 'eel — uczy 
cić z Niemiec pionka lub partnera 
w walce zbrojn'J Zachodu ze Wscho 
dem. System inspekcyjny prop:no- 

Byrcesa

NOWY JORK (PAP). Burmistrz No­
wego Jorku William Odwyer zwołał nad­
zwyczajne posiedzenie przywódców 25 ty­
sięcy strajkujących szoferów samocho­
dów ciężarowych w celu zapobieżenia 
sparaliżowaniu życia w mieście. O tle ta 
konferencja nie da pożądanych rezulta­
tów, handel w Nowym Jorku znajdzie się 
w „stanie oblężenia". Tysiące sklepów 
zostanie zamkniętych, dostawy żywności 
będą się zmniejszały, przemysł zacznie 
kuleć 1 będzie wstrzymany ruch budowla­
ny.

Wskutek trwającego od 10 dni stra jku  n ich  25 lat i wic o n rp e k to ra c h , ja- 
l P£ ^ f 0Wa? e ,ż/ d̂  w m!eścle! cy  zgodnie  z t ra k ta te m  w ersa lsk im

sze składy żyw ^śclow T w  N o w ^ S u ! * P * kow a4 . u z b r o je n ia   ̂ N e- 
będą musiały zamknąć swe sklepy w koń micc P° P erw szej wo;me śwta owej, 
cu tygodnia, o Ile s tra jk  nie zostanie za-‘ r? zum '?, że Niemcy p o 'ra M y b v  zm'e 
kończony. Roboty budowlane, prowadzo- n’ć w farsę każdy tego rodzaju in ­
ne na wielk., skalę, ulegną przerwie.

Przez całą noc strajkujący trzym ają

Byraes bada globus: co by fu jeszcze 
N emeem podarować?

KONTROLA,
KTÓRA POPARŁA HITLERA

Steel krytykuje m e'ody am erykaó 
skiego gra. brygady Drapera, który 
sprzedał 35 fabryk I. G. Farbenindu- 
strie „pracown;kom“ i stwierdza, że 
tylko dawni dyrektorowie i faszy­
stowscy spekulanci w zbogac'r.i w

swe pikiety na głównych szosach na g ra­
nicy miasta, aby zatrzymywać kierow­
ców, każąc zawracać wszystkim dęża- r- . „ , . , , , .
rówkom, wiozącym żywność 1 lekarstwa. , - . 1 . am ery k ań sk ie ) bry yj

1 sk ,eJ n 'e  “ a mc wspólnego z prze- 
DRCGO I  BRAK MIESZKAŃ (w dzianym  przez Poczdam zjedfo-

NCWY JDRK (PAP). Trzy amerykań- czeniem Niemiec na podstawach 
akie organizacje zawodowe domagają się demokratycznych, po zlikwidowa- 
postawienla na porządku dziennym nad- nj„ faszys'ów  i przesteoców w  <hn 
zwyczajnej sesji Kongresu następujących -  « «•> « • P  - .  .  >'
spraw:

1) Kontrola cen żywności,
2) Rozwiązanie kryzysu mieszkaniowe 

go przez podjęcie szerokiej akcji budo­
wlanej pod kontrolą rządu.

3) Wpuszczenie części uchodźców z Eu­
ropy,

wany przez Byrnesa św adczy o . - . r
wielkiej raiw ncści politycznej. K a ż - |cza\ le ™ T y' ,.mogą, m'®ć .d‘:,sta’ec*
dy, kto zna historię rozwoju p rzZr. n® ,k? ? ,łal£  d!a  f* kup>ema takich
mysłu niemieckiego w ciągu cistat-j u«zia^ów. Kon rola zagraniczna rad

-  ----- - 1 przemysłem mem '.-ckim nigdy me
przeszkodziła zbrojeniu się Nie­
miec. Przeciw ie, s’anow 'la ona 
den z motywów, który skłon ł pań­
stwa zachrdnie d*o popierania H itle­
ra w zbrojeniu pod pozorem, ż? środ 
ki te zwrócone są jedyrie przeciwko 
Związków Radzieckiemu.

NIEPOKÓJ W EUROPIE 
Polityka obecna zmierza db 

wzmc-criteria wielkiego kapitału nie 
m eckiego, kontroli zagraricznej 
nad przemysłem nctm'eckim i u łrud- 
nia upaństwowienie własności fatzy 
stowskich przemysłowców. Zjedmo-

spektorat.

JUNKPZY T SPEKULANCI 
PRZY WŁADZY

mych. Spekulanci wojenni, junkrzy 
i wielcy poten łaci nadal pozostają

czenie N emiec, o którym wspomina 
Byrnes w swojej m :w ie, równać się 
będzie poprostu rozszerzeniu m ttod, 
■stosowanych w zachodriej części 
Niemiec, na co Zw ązek Radziecki z 
pewnością zaprotestuje wcbec rzą­
du W. Brytanii. Zdaniem Steela, mo­
wa Byrnesa zaniepokoiła tych wszy­
stkich w Europ e, którzy zawsze 
cierpirli z powodu agresji Niemiec.

Radiowy kom entator Kingdon o- 
św adcza, że propozycja Stanów 
Zjedcoczo-ych, mogłaby stworzyć 
dla Niemców korzystne warunki do 
rozpętania nowej wojny.

nia, że byłoby wskazane utworzenie komisji
gospodarczej dla spraw Europy. Inicjato­
rami tej nowej organizacji są: Polska, Sta­
ny Zjednoczone 1 W. Brytania. Komisja ta 
miałaby na celu skoordynowanie wszelkich 
akcji, zmierzających do odbudowy zniszczo­
nych wojną krajów europejskich, które są 
członkami ONZ. Projekt ten będzie rozważo­
ny na najbliższej sesji rady gospodarczo- 
społecznej ONZ.

NOWY JORK. Zebrała się tu Rada Gospo­
darczo - Społeczna ONZ. Sesja potrwa «e 
najmniej 2 tygodnie. Na sesji obecni są de­
legaci 16 państw; bierze w niej udział w cha 
rakterze obserwatora dyrektor gen. UNRRA 
La Guardia.

Posiedzenie
Klubu Poselskiego PPS

W dnćn 19 b. m. o godz. 10 odbę­
dzie stę w lokalu CKW Wiejska 18; 
posiedzenie Klubu Poselskiego PPS.

Obecność wszystkich tow. tow. po 
słów obowiązkową.

Kier. Wydz. Samorząd.-Parłam.
CKW PPS.

IM or gen t hau oświadcza t

Odbudowa przemysłowych Niemiec
grozi trzecią wojną światową

PARYŻ (PA P). — B. amerykański 
minister skarbu i jeden z naibliiszych 
współpracowników Roosevelta, Mor- 
genthau, zamieścił w „Gazette de Lau­
sanne” artykuł, w którym czytamy: 
„Mam poważne powody podejrzewać, 
że niewykonywanie postanowień pak­
tu poczdamskiego jest nie tylko rezul

du. W idzę w tym pragnienie pewnych 
oficjalnych osobistości sabotowania sa 
mych zasad układu poczdamskiego, je 
żeli min. Byrrtes ma istotnie zamiar od 
rzucić układ poczdamski i pozostawić 
poteżne przemysłowo Niemcy, to prze 
widuję powtórzenie fatalnych błędów 
W ersalu, które mogą doprowadzić do

tatem braku kompetencji naszego rzą trzeciej wojny światowej,

Żydzi polscy w Ameryce
protestują przeciwko mowie Byrnesa

NOWY JORK. W Nowym Jorku obrado­
wała Rada Narodowa Amerykańskiej Fede­
racji Żydów Polskich pod przewodnictwem 
dr. Tenembauma. Dr Tenenbaum skrytykował 
mowę eztuttgarcką Byrnesa, który zwraca­
jąc eię do Niemców zapomniał o ich zbrod 
niach popełnionych w całej Europie. Wyra­
ził również wdzięczność dla rządu polskiego 
za jego pomoc dla Żydów polskich. Zebrani 
uchwalili zbiórkę 5 milionów dolarów na po-'

przy władzy 
wpływów
go rołzaju  układ storn-ków , jaki 
byl w 1932 roku i k óry pczwolil H it 
lerew. dojść do władzy.

W obecnej chwili j: ,l,T «ą Konieczność dalszej pomocy Polsce
nklnd sloru-ków , iaki

stwierdza wicedyrektor UNRRA
■pnen

Wnioski regulacji płac
Zctvle.dzone p r u z  Komitet Eteiumiczny

K om '.et Ekonnnrczny R>dv M ini czące regulacji płac i podwyżek ui
strów zatw ierdzi przed! żone przez 
Mieszaną Komisję Płac wnioski, doty-

— Trybunał Międzynarodowy w Norymher 
dze postanowił, ie nie będzie Iran-misji te­
lewizyjnej z sali sądowej w dniu ogłoszę 
nia wyroku 23 września.

sazen.
Projekty dekretu ? rozpogodzeń, o 

praco wane przez M'eszan? Komtsję 
Płac, a zatwierdzone przez Komitet 
Ekonomiczny Rady Mirdstrów, zosta­
ną w najbliższym czasie przedstawio­
ne do uchwalenia Radzie Ministrów.

PRAGA (PA P). —  Bawiący w Pra 
dze zastępca generalnego dyrektora 
UNRRA, R. Tackson przyjął w ubie­
gły poniedziałek dziennikarzy zagra­
nicznych, których poinformował o 
przebiegu swej podróży służbowej po 
Europie. Jackson oświadczył, że to, co 
widz:ał w Tolsce, na Ukrainie i w in­
nych krajach Europy wschodniej, prze 
konało go niezbicie © konieczności 
kontynuowania pomocy dla tych kra­
jów, najbardziej dotkniętych wojną.

Nie-wyobrażam sobie życia zniszczo

nej Warszawy bez tej pomocy — oś 
wiadczył Jackson. Dlatego walczyć bę 
dę ze wszystkich sił o to, aby po za­
kończeniu działalności UNRRA, co 
nastąpić ma w styczniu lub lutym przy 
szłego roku, 2apew'niona została po­
moc tym państwom, które jej najbar­
dziej potrzebują.

O konieczności tej pomocy starać 
się cn będzie przekonać O N Z na pod 
stawie argumentów, zdobytych w po­
dróży po Europie.

moc dla Żydów polskich 1 postanowili zwo­
łać światowy kongres Żydów polskich na 
przyszły rok w Paryżu.

Przeciw terrorowi
w Grecji

PARYŻ (PAP). Światowa Federacja Zwją 
zków Zawodowych (FSI) złożyła na ręce de­
legatów państw biorących udział w konfe­
rencji pokojowej memoriał w sprawie swo­
body działania związków zawodowych w 
Grecji,

Memoriał charakteryzuje obecną sytuację 
w sposób następujący:

Władze związków zawodowych wybrane 
w sposób demokratyczny pod kontrolą de­
legata Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, są obecnie uznane za nielegalne 
i zostały rozwiązane jako rzekomo nie re­
prezentujące greckiej klasy robotniczej.

Terror stosowany przeciwko związkotp 
zawodowym jest organizowany przy pomo­
cy aresztowań, gwałtów i morderstw.

Światowa Federacja Związków Zawodo­
wych protestuje przeciwko takiemu stano­
wi rzeczy i proponuje wysłanie do Grecji 
komisji śledczej, złożonej z delegatów Ną. 
rodów Zjednoczonych, do której mogliby 
się przyłączyć delegaci światowej Federa­
cji Związków Zawodowych.
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Rada Bezpieczeństwa nie powzięła decyzji
w sprawie Grecji

Ncromr j o r k  (p a p ). R»d* Be*Pi*cz*ń-
• łw i kontynuowali w* wtorek wieczorem roi 
W alonii skargi ukraińskiej, złożonej przeciw­
ko Grecji, przyczyni wysłuchali deklaracji 
ukraińskiego ministra spraw zagranicznych. 
Manuilskiego.

Zwracając się ku przedstawicielowi Grecji, 
Dendramisowi, Manuilski powtórzył swe o- 
skarżenie, te greckie bandy monarchietyczne 
terroryzują albańskie mniejszości narodowe.

Odpowiadając na o* kar żerna greckie pod 
adresem komunistów, mm. Manuilski podkre­
ślił wielkie zasługi komunistów dla wywal­
czenia zwycięstwa i stawiania oporu najeźdź- 
cy. Tylko w Hiszpanii, Portugalii i Grecji — 
■twierdzi! mówca — prowadzona jest do tych 
czas polityka antykomunistyczna.

Odpowiadając na pytania przedstawicieli 
brytyjskiego ! auełriliiekiegjo, dlaczego Zwią- 
sek Radziecki nie wysłał obserwatorów, aby

śledzili przebieg wyborów w Grecji. Manuil 
s-ki oświadczy): „Rząd radziecki nie zgodził 
się na wysłanie obserwatorów, ponieważ o- 
waźał, śe byłoby to ingerencją w wewnętrz­
ne sprawy Grecji- .

Na zakończenie min. Manuilski domagał 
sic, aby Rada Bezpieczeństwa zastosowała 
bezzwłocznie niezbędne środki przeciwko in­
cydentom na granicy grcoko-albańskiej, któ­
re zagrażają pokojowi międzynarodowemu.

Posiedzenie Rady odroczono do środy, bez 
powzięcia d ecyzji ,

BERLIN (PA P). Amerykański eze! sztabu 
w Europie, gen. Clarence Jugnernew, oświad­
czył we Frankłuroie, te  do 1 lipca 1947 r  
armia Stanów Zjednoczonych na całym świę­
cie będzie prawdopodobnie wynosiła 1.570.000 
ludzi, z których około 150.000 będzie sta­
cjonowało w Europie.

Utworzeniu państwa żydowskiego
sprzeciwiają się  Arabowie

LONDYN (PAP). Premier brytyjski Altlce, 
M inister spraw zagranicznych Bevin 1 Mi­
n ister kolonii George Hall byli obecni na 
otw arcia środowego posiedzenia korłtercncji 
londyńskiej w sprawie Palestyny. Na posie­
dzeniu tym delegat syryjski Faris Boy Khon- 
ri odpowiedział na mowę inauguracyjną p re­
m iera Attlee.

Mówca podkreślił, te  państw a arabskie 
sprzeciw iają się utworzeniu państw a żydow­
skiego w Palestynie. Arabowie zgadzają się 
z prem ierem  Attlee, iż rozwiązanie proble­
mu palestyńskiego jest możliwe, jednak pro­
blem ten — ich zdaniem — nie zostanie za­
łatwiony przez wpuszczenie większej iljśc. 
Żydów lub utworzenie państwa żydowskie­
go, lec* przez „zwykły naturalny sposób 
uw ażania Palestyny za państwo arabskie1'.

Mówca wyraził żal z powodu nieobecno­
ści na konferencji Arabów palestyńskich, cy w Tel-Avivie

jednakże oświadczył, że ich spraw a będzie 
poparta przez wszystkie państwa arabskie.

Następnie Faris Bey oświadczył: „Chodzi 
nam jedynie oto, aby zostały uznane praw a 
wszystkich państw  arabskich i aby żadna 
część Palestyny nie została oddzielona w ce­
lu utw orzenia państw a dla im igrantów, n a ­
leżących do innej narodowości. Zagadn enie 
palestyńskie niepokoi cały świat i dlatego 
musi być rozwiązane na płaszczyźnie m ię­
dzynarodowej.

NOWE ARESZTOWANIA W  PALESTYNIE

JEROZOLIMA (PAP). We wtorek wieczór 
stwierdzono oficjalnie w Jerozolim ie, że 
101 Żydów zostało tam zatrzym anych i wy­
słanych do obozu dla internow anych w celu 
dalszego zbadania w zu-iązku z atakam i terro 
rystycznymi, do jakich doszło ostatniej no-

Premier Holandii
da ton . Premiera

Osóbki Morawskiego
Tow. Premier Rządu Jedności N a­

rodowej Edward Osóbka - Morawski 
otrzymał z Hagi depeszę następującej
treści:

„Proszę przyjąć, Panie Premierze, 
moje pełne uznania podziękowanie za 
Pańskie bardzo serdeczne pozdrowie­
nia z okazji naszego święta narodowe­
go i wierzyć w moje braterskie uczu­
cia dla Polski i ufność w jej przezna­
czenie.'

Bcel,
Prezes Rady M in is t r ó w " .

Bułgaria-państwo robotnika i chłopa
Minister pełnomocni Bułgarii o zwycięstwie republiki
W związku z przeprowadzonym w Buł­

garii referendu-m. w wyniku którego naród 
bułgarski opowiedział się za republiką, przed 
stawicie! Polskiej Agencji Prasowej zwrócił 
się do Posła Nadzwyczajnego Ministra Peł­
nomocnego Bułgarii w Polsce, p. Pawła Ta- 
garoffa z prośbą o udzielenie wywiadu.

Na pytanie: „Czemu przypisać należy zwy 
eięslwo zwolenników republiki w Bułgarii?" 
— Minister Tagaroff odpowiedział:

— „Wielkie zwycięstwo, odniesione w 
Bułgarii przez zwolenników republiki, za-

Lord Tedder o przyszłości lotnictwa
Bombcwce i myśliwce stracę swe znaczenie

LONDYN. Szef brytyjskiego sztabu lotni­
czego, lord Tedder, mówiąc o zna czemu lot­
nictwa, oznajm ił: „Jestem  przekonany, że o- 
statmi* odkrycia naukowe nie powstrzymały, 
lecz przeciwnie, znacznie podniosły znacze­
nie potęgi lotnictwa- .

Zdaniem lorda Tedder a, dopiero po pew­
nym czasie wielką rolę będą odgrywały ra

myśliwce, stracą  całkowicie swe znaczenie. 
Zaznaczam jednakże, że może się to stać do­
piero po pewnym czasie nie zaś obecnie. 
Mam jednak nadzieję, że rozum i O rganiza­
cja Narodów Zjednoczonych usuną możliwość 
wojny na świecie”.

Zapytany o doświadczenia z rakietami i 
samolotami bez pilotów, Tedder oświadczył,

kicty, mogące przelecieć 1.000 mil (1.600 km) :że armia lądowa, marynarka i lotnictwo pra- 
a nawet więcej, podczas, gdy bombowce, ma- cują wspólnie nad pociskami rakietow ym i 
ją-ce na swym pokładzie bomby atomowe, i j

Włochy proponują plebiscyt
w  Krainie Julijskiej

Liga Arabska nie chce iść
na ustępstwa

LONDYN (PAP) Komunika! oficjalny wy­
dany po obradach niejawnych konferencji w 
sprawie Palestyny donosi, że min. Bevin o- 
mówił znaczenie międzynarodowe zagadnie­
nia palestyńskiego. Następnie gło6 zabrał se­
kretarz generalny Ligi A rabskiej, Azzao Pa­
sza, oświadczając że delegacja arabska p ra ­
gnie szczerze znaleźć słuszne i sprawiedliwe 
rozwiązanie zagadnienia palestyńskiego, k tó­
re byłoby zgodne z zasadami dem okratycz­
nymi. Min kolonii, Hall, w yjaśnił delegatom 

*

zasady projektu autonomii prowincjonalnej 
dla Palestyny, który w końcu lipca został zło 
żony w parlamencie brytyjskim.

We czwartek odbędą się dwa posiedzenia 
konferencji 

JEROZOLIMA (PA P). Sekretarz naczel­
nego komitetu arabskiego w Palestynie, d r 
Hus-seini K halid l po powrocie z Londynu o- 
świadczył, że Arabowie nie pójdą na żadne jska zrzekła się pretensji do odszkodowań i 
dalsze ustępstwa. i zwrotu sprzętu wojennego od Włoch Rów-

i nież delegat am erykański oświadczył, że Sta

PARYŻ (PAP) Na posiedzeniu włoskiej 
komisji polityczno - terytorialnej, przewodni­
czący komisji odczytał list b premiera wło­
skiego, Bonomiego, który  zaproponował usta­
lenie granic spornego terenu Krainy Ju lij 
okiej drogą plebiscytu.

Po odczytaniu listu Bononłcgo, zabrał głos 
delegat Jugosławii, peU er, który ostro wy- 
otąoił przeciwko pozostawieniu Wiochom Go­
rycji.

Przedstawiciel Polski, min. Wiorbłowski, 
poparł wniosek Czechosłowacji w sprawie 
wyłonienia podkomisji złożonej z 9 członków 
dla sprawy G orycji i oświadczył, m. In.!

„Gorycja a le była nigdy częścią Republi­
ki W eneckiej, a przed 1918 r. nie należała 
nigdy do Włoch. Wniosek, zmierzający do 
pozbawienia Gorycji jej naturalnej łączności 
z Jugosławią, jest nielogiczny. W imię przy­
toczonych zasad delegacja polska wypowiada 
się za przyłączeniem Gorycji do Jugosław ii- .

USA ZRZEKAJĄ SIĘ
o rsz K o n o w A N  o d  w ł o c h

PARYŻ (PA P) Unia Południowo-Afrykań

ny Zjednoczone nie wysuną roszczeń w sp ra ­
wie odszkodowań w stosunku do Włoch.

PARYŻ (PAP) Na posiedzeniu komisji po 
lityczno - terytorialnej dla Bułgaria, delegat 
Stanów Zjednoczonych, Caffrey, oświadczył, 
że rząd jego nie jest w stam e uznać słusz­
ności żądań Bułgarii w sprawie uzyskania 
dostępu do Morza Egejskiego.

Następnie przemawiał delegat Ukrainy 
który poparł żądania Bułgarii w sprawie do­
stępu do Morza Egejskiego
n iain rm i i m i i i  m i i — 11 m  ma i —  ii— si ■

Pracownicy umysłowi zjednoczyli się z klasę robolniczę

w walce o postęp
Akademia w 10-tą rocznicą uchwalenia deklaracji społeczno-gospodarczej CKP

Dnia 11 b. m. w  10-tą roczn icę' czenla deklaracji CKP tow. W ila-1 (starczanie zysków przedsiębiorcom  
uchwalenia deklaracji społeczno- ....................... . ‘
gospodarczej przez Crntral ą Komi­
sję Porozumiewawczą praccwników  

państwowych, samorządowych i pry 
watnych, Kem sja Centralna Zw, 
iZaw. zorganizowała w sali „Romy" 
ur czys‘ą akademię,

Na akademię przybyli llcz-łe  
przed- tawiciele w szyllk  ch stołec*

szewski podkreślił, że pcslula'y pod i w związku z tym
niesione przed 10 laty, o b :c : ie  ro l- 
ska Demokratyczna wprowadza w
życ e.

GŁÓWNY CEŁ: ZASPOKOJENIE 
POTRZEB SPOŁECZNYCH

Z kolei ob. K wiatkcwski b. w ice­
prezes Csntralnej Komisji Porczu-

je d r  y m z najbar-

UliCU' IttWlt'Cie W54Y#in Wll aiutcv* ___• , . .. « .

nych Związków Zawodowych, pod- »  ewawczej wy głos.ł obszerny refe-
kreśla:ąc w ten sposób ca ią g ^ y ą  0- w , k$ £ * M ? ÓWlł t
beenie '•ałkcwitą jednolitość ruchu j  (j30’1 ' P°^hre l̂ 1, źe
zawodowego. deklaracja CKP swą treścią daleko

A, , . wybiegała poza oWcze-sną rzeczywi*
Akadem ię M g a ł prz^wodtn.czący g k ść  P od ltaw 0wym sformułowa- 

Kom-s,, Orga:izacy,ne, Szwedowrki, niem dek!a •; h {Q domaganie s ę  
pow:łu;ąc do Prezydium przewodni- prz;budow j rozL d o w y  gospofar- 
pzącego KC7.Z W faszew sk iego , o- polskiejy . 8caPrzccz
becnych na śal dawnych dz:ałaczy  
CKP oraz przedstawicieli zarządów  
głównych Stołecznych Związków  
Zawodowych
REALIZUJEMY DZIŚ POSTULATY  

Z PRZED 10-CIU LAT
Jako p!erwszy mówca zabrał glos 

przewodniczący KC.ZZ tow. WUa- 
szewski. Mówca slw  erdził, że pra­
cownicy umysłowi tak dawn:ej, jak 
i dziś kroczą razem z klasą robo'ni-

dziej pods'awowych postulatów d's- 
klaraci było żądanie przyjęcia pod 
zarząd państwowy w ielkiego prze­
mysłu.

W dalszym ciągu deklaracja 
stwierdzała, że przebudowa ustroju 
gospodarczego musi wkroczyć na 
teren w si, celem zdecydowanego  
przeprowadzenia r Irrmy rok ej, ja­
ko brzwzględnej konieczności pań­
stwowej. Reformę rolną należy we- 
sprzrć uprzem ysłowią iem w ił i roz 
budową spółdzielczości,

W drugiej części deklaracja za 
w erała szereg p:s'.ula'ów o charak

W kilku w ierszach
— Otwarcia obrad Federacji Lotnictwa 

Cywilnego dokonał brytyjski m inister lot­
nictwa cywilnego lord W iitler.

A genc ja  T A SS p o d a je  in fo rm a c je  g aze­
ty  ira ń sk ie j „ Is te k la l" , i e  w  o s ta tn im  cza 
sie p rzyby ło  do I r a k u  5 now ych  dyw izji 
w o jsk  b ry ty jsk ich .

B. k o re sp o n d en t h itle ro w sk ie j ag en c ji 
prasowej w Londynie, Hans W inkler został 
sk a z a n y  przez  sąd  d en azy fik acy jn y  w  
N o ry m b erd ze  n a  3-letn i p o b y t w  obo2ie 
p racy .

— Z n a n y  p rzyw ódca fa szy stó w  a n g ie l­
sk ich  M osley  m ia ł p rzem aw iać  w m. 
L eeds. L udność  m ia s ta  dow iedzia ła  się o 
zam ierzo n y m  zeb ran iu , w ta rg n ę ła  do lo­
ka lu , gdzie m ia ło  się ono odbyć 1 u su n ę ła  
zg rom adzo i.ych  faszystów .

w diięcia ia; pried* wsiyatkim głębokiemu 
zrozumieniu politycznemu miłującego wol­
ność narodu bułgarskiego. Do zwycięstw* 
tego przyczyniło się zjednoczenie wszystkich 
demokratycznych, antyfaszystowskich sił aa  
rodu w t. zw. Froncie Ojczyźnianym.

Wynik referendum stal się urzeczywidnie­
niem dążeń całego narodu bułgarskiego któ­
ry pragnie, aby republika bułgarska me by­
ła martwym słowem, użytym dla przesłoni*- 
nia wpływów kapitalistycznych, lecz, aby 
stała się istotni* państwem robotnika, chło­
pa 1 pracującego inteligenta. Naród bułgar­
ski zamknie drzwi wszelkim dążeniom do po 
wrotu monarchii, faszyzmu i szowinizmu.

Zapytany z kolei o stosunek Bułgarii do 
zagadnienia im perializmu germańskiego —- 
Minister Tagaroff powiedział:

„Uchronieni* Europy i świata od asw tj  
agresji niemieckiej opierać się ntusi na priy  
jaźni 1 współpracy narodów, którym  impe­
rializm niemiecki zagraża najbardziej t któ­
re ucierpiały najw ięcej w wyniku zaborczo­
ści germ ańskiej.

Ale na to, aby zabezpieczyć się całkowici* 
przed niebezpieczeństwem niemieckim — w 
samych Niemczech konieczne jes ' wprowa­
dzenie w życie zasadniczych reform  natury 
politycznej, gospodarczej i społecznej, k tó ­
re pomogłyby do dem okratyzacji narodu ni* 
inieekiego I wyrwały z korzeniami pozosta­
łości hitleryzmu.

Proces taki trwać musi długo, aby dał na­
leżyte wyniki. Zanim to nastąpi, cały świąt 
demokratyczny nie może nawet na chwilą 
zrezygnować z czujności wobec Niemiec i a 
wysiłków, aby dzieło dem okratyzacji germ aó 
skiego zaborcy doprowadzić do końca".

Churchill przemówi
w Zurychu

LONDYN (SAP). Churohlll, który ma wró­
cić ze Szwajcarii do Londynu 21 września, 
wygłosi w dniu 19 bm„ na uniwersytecie W 
Zurychu przemówienie, poświęcone zagadnie­
niom europejskim Koła poityczne Londyn* 
przywiązują do tego przemówienia pewną 
wagę.

„Batory” wraca
w lutym

Tak sip dowiadujemy, polski statefc 
„Batory” spodziewany jest w kraju do­
piero przypuszczalnie w lutym 1947 f. 
Na skutek pożaru, który wybuchł na 
statku pod koniec lipca, musiał on być 
poddany dużemu remontowi, który po 
mimo intensywnej pracy opóźni zna­
cznie wejście statku na normalny kura 
pasażerski. „Batory" remontowany 
jest w doku w Antwerpii.

Kosztowności za miliony dolarów
znaleziono w kryjówkach niemieckich

FRANKFURT (SAP). W ładze brytyjskie 
i am erykańskie zaaresztowały kilku6et Niem 
ców w czasie obławy w strefach angielskiej 
1 am erykańskiej oraz w niektórych dzielni 
cach Berlina.

Obława miała na oelu wykrycie składów 
drogich kamieni i złota, które w momencie 
klęski Nientióc zostały rozdane przez Mini­
sterstwo Skarbu osobom prywatnym, a więk 
mość i  nich nie zwróciła kosztowności w ła­
dzom sojuszniczym.

Sztab amerykańskich wojsk okupacyjnych

ogłosił, ie  w am erykańskiej , brytyjskiej słf#  
fie wykryto kosztowności milionowej w a rto  
4cd w dolarach: diamenty, złoto, srebro i p la­
tynę. Rząd hitlerowski rozmieścił kosztow­
ności w kryjówkach, rozrzuconych w kilku­
set miejscach.

Rzecznik wojskowego wywiadu armii ame­
rykańskiej powiedział, że ukrycie tych kosc- 
towności miało zapewne na celu sfinansowa­
ni* odrodzenia niemieckiego ruchu nacjonali­
stycznego.

Plaga chorób wenerycznych
wśród żołnierzy U.S.A.

L O N D Y N . Radio frankfurckie po- nia kobiet wykazały, 
dało do wiadomości, że przeszło 1 /3

 ____   ̂ _____  ^   ̂ terze społeczno * zawodowym. Na żołnierzy amerykańskich( 363nal OOoT
dobra^powszechnego wszystkich "sił' zakończr-nię deklaracja wy-unęła ja Cierpi na choroby weneryczrte.Jest to
narodowych. Jako zasadniczy wa­
runek spełnień a tych poslula'ow, 
deklaracja domagała się rzeczyw i­
stego współudziału warstw pracują­
cych w rządzeniu państwem.

Deklarac'a domagała się r u n ię ­
cia cbcych agentur z życia gosp dar 

.czego Polsk . Całą produkcję prze­
mysłową należy tak przes‘aw ‘ć. aby 
jej głównym crlem było zaspoko:e

czą. Przechcdząc do omówi o  a zna- nie potrzeb społecznych, a nie dc-

1.600 traktorów
w akcji siew ne] na Dolnym Śląsku

W  tegorocznej jesienne) akcji stewnaj prze 
widuje «śę zaoranie i obsianie na Dolnym 
Śląsku ponad 400 000 ha gruntów, z czego 
275 000 ha przez osadników, resztę zaś przez
Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziem­
skich, Udział w Akcji bierze ok. 1.600 trak ­

torów, 47 600 korni 10.746 wołów oraz S 323 
krów roboczych.

Pietweza partia nawozów sztucznych, po ­
trzebnych do uprawy gruntów, nadeszła za 
pośrednictwem spółdzielni powiatowych.

największy procent zachorowań na te 
' co rodzaju choroby, jaki zanotowano 
w ogóle w jakiejkolwiek armii. Bada

OSLO Najpoczytniejszy dziennik etołccz- 
(tly „Aften<poeten“ zamieszcza sensacyjną wta

10 s z ł . , /S zpaków " dla Min. Komunikacji
Nowy szybowiec wyczynowy

W  najbliższym czasie Mim. Komunikacji 
Zamówi pierwszą serię polskich samolotów 
konstrukcji łn i Sołlyka „Sapak" • 4 w Ilości 
10 Sztuk Samoloty będą wykonane w Pań 
stwowych Zakł-idach l otniczych w M 'dcu  

W Bielaka W ydział Konstrukcyjny Insty

tutu Szybowcowego opracował nowy typ 6iy 
bowcS wyczynowego l S - 1. Szybowiec ten po 
siada nast wymiary: rozpiętość 17.5 m., dłu 
gość 7,5 m Zaopatrzony jest w hamulce ae 
rodynam icm e typu warszawskiego, opracowa 
nsęjo przed wojną w W am a w i*

kó naczelny obowiązek całego świa 
ta pracy harło jedrelitegs frontu ca 
łej Pclski pracującej.

Na cdbytym w listopadzie 1945 r. 
kongretiz Zw:ązków Zawó;owych  
przeds'aw ciele dawnej CKP złoży­
li oświadczenie o w sąp len iu  do 
KCZZ realizując tym samym jeden 
2 raczclnych pos!ula'ów deklaracji
zjednoczenia całego ruchu z a w ó d 0 pr8e!oei« nad Oslo pocisku rakłe 
wego P os’ulaty wysuwane W dekla- towego. W edług inform acji otrzymanych 
racji znalazły swój wyraz w prógra- przez redakcję .Aftenposten", lot pocisku 
m e prac ob:zu demokracji jaki wy- widziało wiele osób Ukazał się on nagle, le- 
suńął Manifest Lipcowy i realizuje mmmmmmmammmmmmmmmmmmmmmmm 
Rząd Jedi ości Narcdowej,

Z kolei członek Prezydium KCkZZ 
ob. Sasin podkreślił w kró k m prz?' 
mówieniu niezmierną wagę w spół­
pracy pracowników u m yłow ych  i 
fizycznych na teren e Zw ązków Za­
wodowych, poczym ob. Grzymktw- 
ski, ekre’arz g'«eralny Zw. Zaw.
Prac. Państw omówił ostatnią mo­
wę min’s'ra Byrnesa.

Zebrani Uchwalili ’‘ed odłośn e re­
zolucje, w  k ’orej wyraża:ą swoje o- 
burz inie ' żal i  nowodu treści prze

że 47 pfocent 
cierpi na syfilis.

Zapowiedziano wySwietłanie spe­
cjalnych filmów i wydrukowanie róż­
nych broszur w celu zapobieżenia dal­
szemu szerzeniu sie chorób wenerycz­
nych wśfód wojska.

szybkością 300 km./gcdz.
przeleciała rakieta nad Oslo

SS-owiec
kat dzieci i niemowląt 

schwytany w Kaiow cach
W  ręce organów bezp^czeń^^wa w 

Katowicach wpadł członek SS Pioir 
Dalecki, który pełnił na terenie obozu 
Majdanka funkcję pomocnika W od­
dziale krematorium, Na stanowisku 
tym Dalecki wsławił się iako wyią^ko- 

, wo okrutny kat, pastwiący się w nai- 
mowiema m instra spraw zagramcz- wysztIkańs2v sposób nad przvdz elonv

-h * ” ' ~ ' r''"r- r v e “- ' ’ mi mu do pracy więźniami. Ma on na 
Na zakończen*e części of!c’‘a!nej sumieniu śm:erć wielu o<ób, prz 

przew oźn^zący zaapelował do o- czym większą cześć s^anowia dzieci i 
becnych. aby w zięl jak 'a :,icznieł'zy niemowlęta, spaiane żywcem w oie 
udział w akcji odbudowy W arszawy. 1 cach.

cąc na wysokości oh 800 nt ł z szybkością 
»k 300 km, utrzym ując kurs t  południa na 
północny wschód.

Obserwatorzy wykluczają możliwość ist­
nienia kawałka planety w przelatującym  
przedmiocie świetlnym W związku z w iado­
mością „Aftenprstem" przypomina się ta, t» 
podobne zjawisko zauważono kilkakrotnie w 
ostatnich tyg iniach w okolicy K ristiansaa- 
du i nad granicą szwedzką koło Halden.

 O-------

Polska
. na m ętbpardowym

f e s t iw a lu  f i lm ow ym
W rozpoczynaiacym się niebawem  

we Francii, w O nn es, międzynarodo­
wym festiwalu filmowym Film Polskł 
reprezentowany bedzie trzema krótko­
metrażówkami: „Suita Warszawska”, 

Most” fReoortaż 2 odbudowy mostu 
’on'atowskietzoT i „W ieliczka”,

Na festiwal udaia sie Ryszard Or- 
Jyński oraz tow. Toeplitz. nacz^nik 
wydziału zagranicznego Filmu Pol­
skiego.
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CENY CZASOPISM
Wydawany przez Związek Samopo­

mocy Chłopskiej tygodnik „Wieś" po­
daje ciekawe zestawienie cen czaso­
pism przed wojną i teraz:

Ja k  w yglądała  przed  w ojną m ożność n a ­
byw cza pism  o ch ło p a?  P rzecię tny  ty g o d - 
nUi kószlow ał około  50 groszy, dziś pism o 
teg o  typu  ro  „W ieś", „Kuźnica'* lub  „O d-

Spółdzielczość wychowawcą
Trzy formy organizacyjne prowa-j Ruch spółd zie lczy  na Śląsku był 

dz ly  do* w yzw olen ia  ludzi pracują- faktyczn ie socjal styczny i w ciągał 
cych z n iew clj i ucisku: polityczna, w  swój zasięg  tysiące , którzy wpra- 
zaw odow a i spółdzielcza. j w dzie  bez l. gitym acji partyjnej czu-

H asło spółdzielców : „Ram ię do ra, li s ię  związani' z organizacjam i pol­
ni enia, wspólnym  łańcuchem  opasz- 
my ziem sk ie kolisko, zestrzelm y  
m yśl w  jedno ognisko i w  jedno o

sk ich  socjalistów .
N ajw ażniejsza jednak pola spół 

dzielczości polegała  <na przem ian e,w  _ 4 pi
ro d zen ie"  k o sz tu je  7 zło tych. P rzy  p r a k - f £n*sko duchy". N ajszersza skala m ię jaka następow ała w  psych ice sznro- 
tyczn ie  p rzy ję tym  m nożniku  too pow inno | dzynarodow a, opasania jedną m yślą kich m as. B ez ^-zesady,. ludzie bv-
dziś kosztow ać p ro p o rc jo n a ln ie  do  p rzed - 
w ojny  60 zL K osztu je jed n ak  7 zł. D la­
czego? Na w ydaw anie  p ism a (k lu d a  się 
k ilk a  e lem entów , m iędzy innym i p ap ie r I 
d ru k . Otóż p ap ier. P rzem yśl pap iern iczy  
dziś, to  n ie  daw ny  k a r te l  z s tru k tu ry  gos­
po d ark i k ap ita lis ty czn e j, lecz to  Już ln s ly -  
łu e ja  spo łeczna, k tó re j zadan iem  jest upo­
w szechniać d o b ra  p rzez  sieb ie  w ytw arzane. 
P ro d u k c ja  p ap ie ru  w tym  układzie  n ie  jest 
k a lk u lo w an a  n a  zasadzie  m ak sy m aln ej 
ren tow ności z zatnkasow an lem  je j d la  pry  
w a tn eg o  p ro d u cen ta , ale  n a  zasadzie  Jak 
n a jtań szeg o  o bsłużen ia  k lien ta , stąd  d a le ­
k o  niższe kosz ta  p ap ie ru . T ak  sam o  przed 
Stawia się sp raw a  z d ru k iem . U społecz­
n ien ie  d ru k a rn i d a je  w rezu ltac ie  niższe, 
kosz ty , zw iązane z d ru k iem  pism a. Stąd 

m oże kosztow ać 7 zł., a  nie 50 zł. 
1 to  jest w łaśn ie  zdobycz dz isie jszej rz e ­
czyw istości. T an iość  paplc.ru p isanego — 
pism a, gazety , k siążk i, ud o stęp n ią  k u ltu rę , 
Stw arza m ożność je j  upow szechnien ia . 
W ieś w m asie sw o je j o tym  jeszcze nic 
w ie , ży je  trad y c ją  drogośel pism  z okresu  
m iędzyw ojennego. Jeszcze jed n a  d ro b n a  
I lu s trac ja  d la  p rzy k ład u . In te ligen t w ic j- 
■kl ehee poznać życie lite raek le  k ra ju ,  k u ­
pu je  pow iedzm y m iędzy Innym i (okres 
p rzedw ojenny) „W iadom ości L ite rack ie” , 
cena  80 groszy. P rzecię tn ie  rów na się to 
een le  8  ja je k . Dziś „W ieś" czy „O drodze­
n ie "  m ożna nabyć za cenę jednego  ja jk a . 
O to rezu lta ty  uspo łeczn ien ia  pew nych ga­
łęzi naszego  p rzem ysłu  pap iern iczego  czy 
d ru kursk iego . Słow o p isane  je s t dostępne 
dzis ie jszej wsL

K A N A Ł  O D R A — D U N A T  
W  artykule o gospodarczych pro­

blemach Odry. zamieszczonym w „D oi 
nośląskim  Biuletynie G ospodarczym ”, 
czytamy:

N iezależnie od w ielkiego znaczen ia  Odry 
d la  zachodnich  dzieln ic P o lsk i, rzek a  ta 
sto i a  progu  „w ielk ie j k a rie ry " , w trak c ie  
k tó re j osiągn ie  n iew ątp liw ie  w śród eu ro ­
p e jsk ie j sieci dróg  w odnych pozycję m ię- 
dzy m o rsk ie j a rte rii k o n ty n en ta ln e j. Pozo­
s ta je  to  w zw iązku ze sp raw ą  budow y k a ­
n a łu  O dra— D unaj, ak tu a liz u ją c ą  się  obec­
nie  w zw iązku  z rysu jący m  się na  h o ry ­
zoncie po litycznym  porozum ien iem  pol­
sko-czechosłow ack im . K anał ten , k łó ry  
d la  naszego zachodniego słow iańsk iego  są ­
s iad a  stanow i w arunek  konieczny sw obod­
nego rozw oju  gospodarczego, posiada za ­
razem  p ierw szorzędne znaczen ie  d la  n a ­
szego k ra ju . B ezpośrednie połączenie  w od­
n e  o n isk ich  frach tach  z śro d k o w ą E u ro p ą , 
B ałkanam i |  k ra ja m i R llsk lrgo  W srhodu  
I n ieo g arn io n e  korzyści, p łynące stąd  dla 
P o lsk i, to  s tro n a  przychodów ; po s tron ie  
rozchodów  fig u ru je  koszt budow y k ró t­
kiego, bo w g ran icach  Polski n iespełna 50 
k m  liczącego o dcinka  k an a łu , z dw om a 
ty lk o  śluzam i. Jeżeli dodam y, że p ro jek t 
k a n a łu  jes t już , poza d ro b n y m i szczegó­
łam i, całkow icie  gotow y, a  n aw et rohoty  
w s trp n e  na  o dcinku  polskim  dość znacz­
n ie  zaaw ansow ane, to  koszta  budow y, ja k ­
ko lw iek  pow ażne w zeslaw icn ln  z naszym i 
m ożliw ościam i, są  n iep ro p o rc jo n a ln ie  n i­
sk ie  w po ró w n an iu  z d a jący m i się  p rzew i­
dzieć korzyściam i.

całego globu zienrsk ego i pełącze- li lepsi, łagodniej*1, kobiety  mniej 
inie duchów?*, P iękne, szczytne za - i  drobiazgow e, w ięk sze  poczucie  od- 
w ełan ie , zapoczątkow ane przez p cw ied z ia la cśc  za w ych ow an ie
roczdalsk ich  p ionierów  objęło z b ie  
giem  lat św a t cały.

S p ółd zielczość jest k lasyczn ie ma 
sow ą organizacją, obejmuje autom a­
tycznie całą  rodzinę i na tej pod­
staw ie  jest w łaśn ie  czynn kiom w y ­
chow aw czym  o w ielk im  znaczeniu.

Sklep  sp ółd zielczy  jest p ierw szą  
i podstaw ow ą kom órką orgarizacyj' 
ną. Od tego jak jest urządzony, jaka 
jest obsługa zależy pow odzeń e m i­
sji jaką m a do spełn ienia. Już w  tej 
pierw szej kom órce w ytw arzać się

dzieci . Sk lepy św ietn ie  urządzone*, 
piękne w irętrza, estetyczn e w y sta ­
w y , czystóść  w prost przykładow a, 
działały na otoczenie*. Pryw aln kup­
cy, z ciężkim  sercem  starali -się dó- 
trzym ać kroku, ale nie m ogli się o- 
stać na rynku i z roku na rek spa­
dała liczba sk lepów , naw et w  du­
żych ośrodkach. Cały p oh k i ruch 
sp ółd zielczy  koncentrow ał się w  
Centralnym  S tow arzyszen iu  S p ó ł­
dzielczym  w  Łazach.

S etk i sk lepów  rozprow adzały to-
musi łączność duchcw ą, poprzez k a -jw ary  nie tylko -spożywcze, a le  ubra- 
szę, cukier, m ąkę, chleb. W szystk ie  ’ nia, b cliznę, cbuw ie, przybory szkol 
te artyku ły  pierw szej potrzrby mu- ne i całe* zapotrzebow anie w si, z
szą m eć  swoją sp c łećzrą  w ym ow ę. 
Bo osta teczn ie  kupow ać za gotów kę  
m ożna w e  w szystk ich  sklepach pry 
w alnych , ale św iadom y spółdzielca  
czy sp ó łd zielczym  zna tylko jedną 
drogę po zakupy do „swojej" spół­
dzielni.

K lasycznym  przykładem  jak w a ż­
ną rolę odegrać m oże ruch spółdziel 
czy był Śląsk C -fszyński. Na K re­
sach jest inne podejście do zagad­
nień narodow ych, w yz-a n io w y ch  
czy państw ow ych, niż w  centralnych  
ziem iach P olski. Instynkt sam oobro­
ny k eruje ludzi do łączen ia  się. ż e ­
by m ieć s iłę  do obrony zagrożonych  
posterunków .

Sk lepy sp ó łd zie lcze  zw ane kon 
'urnami oddały spraw ie polskiej i 
uśw iadpm  eniu socjalistycznem u na 
Śląsku pierw szorzędne, w prost n ie  
ocenione usługi. M ały lokal, z tru­
dem zdobyły, w ob ec w rog ej agi ta 
cji pryw atnych kupców  i popierają­
cych ich sfer posiadaczy, już w  la­
tach 1895 , stał się zalążkiem  w iel 
kiej akcj uświadamiając?*] setk i ty­
sięcy  kobiet i dzieci. Sp o łeczeń stw o  
rebotneze p od zie liło  się p oczą tk o­
w o ra  dwa odłam y: pop erających
konisumy i kupujących u pryw at­
nych kupców . Pod naciskiem  opinii 
ci drudzy, a w ła śc iw  e te drugie, bo 
zakupy robiły praw ie w y łą czr ie  k o­
b iety  ,,naw racały się" do kensu- 
m ów, często  ped presją d zieci. N ie  
chciały  d zieciak i chodzić „do sk le ­
pu", bo inne dziec je w yśm iew ały , 
presiły , żeby m ogły kupow ać w  kon 
tumie, th o c ia ż  nie dostaw ały  cukier  
ków , a kupcy na zach ętę częstow ali 
łodyczam i. daw ał obrazki, a nawet 

i bardziej w artościow e podarunki.
W  konsum ach koncentrow ała  się  

w duż*ij m ierze św iadom ość narodo­
wa, tam w szystk o , od napisu, po 
przez sprzedaw cę czy sprzedaw czy- 
n ę, kolportow aną prasę, było  pol­
sk ie, w  w ob ec m asow ości ruchu spół 
dzieiczego  m iało  w ie lk ie  znaczenie.

w łasnych wytwórni,, m łynów , brow a  
t ó w , rzeźni, p iekarni. A  było  to 
d zie ło  w y łą czr-e  robotników , pra­
w ie  b ez  udziału  inteligencji, k 'óra  
tylko w  pierw szym  okresie, k iedy  
nie było  innych m ożliw ość , w sp ó ł­
pracow ała. Od tego czasu upłynęło  
w ie le  lat. S p ó łd zie lczość  zajęła na­
leżne jej miejsc?!, spełn iła  w ie lk ie  
zadanie w ych ow aw cze i spełn iać je 
będz e w  dalszym  ciągu.

uznaniem . Oni k ład li fundam enty  
pod gmach p rzyszłości, przyszedł < 
kres k iedy w  tym gmachu w  ska 
najszerszej gospodarzy lud roboczy  
m iast i w si. N ow i budow niczy, w  no 
w ych  warunkach.

D orota K łuszyńska

C 2 . dzień niesie 

Poprawki historyczne
W  rocznicę  w y d an ia  d ek re tu  •  re fo rm t*  

ro ln e j na lam aeb  „Zielonego S z tan d a ru "  za­
b ra ł glos ob . m in. K ow alski. P rzy  o k azji 
te j rocznicy  ob. M in lsler rob i pew ną p rzy ­
k rą  I n iezgodną z p raw d ą  pop raw k ę  h is to ­
ryczną. P isząc •  o k resie  san ac ji ob . K ow al­
ski stw ie rd za , Iż w tym  czasie „ch łop i p ro ­
wadzili najc ięższe  w alki, w szyscy p am ię ta ­
my w ielki s tra jk  ch łopsk i. W alk a  chłopów , 
n ieste ty , n ie by ła  p o p a rta  przez jed y n ą  Ist­
n ie jącą  p a rtię  rob o tn iczą  PPS, gdyż p a rtia  
ta k ie ro w an a  by ła  w ów czas p rzes tak lrb  
przyw ódców , k tó rzy  albo  byli w u k ry te j 
zm ow ie z san ac ją , albo  ulegali w pływ om  ł  
naciskow i san acy jn y ch  agen tów ".

P ra w d a  zaś w yg lądała  w ten  sposób, to  
gdy Isto tn ie  część g ó r P P S  p rzec iw staw ia­
ła się  ak c ji so lid a ry zacy jn e j rob o tn ik ó w  ■ 
ch łopam i, to w teren ie , a  w szczególności w  
M ałopolsce, sp raw a  ta  w yg lądała  zupeln lo  
inacze j. R obotnicy n a  w ezw anie  w ładz m ie j­
scow ych PPS, Jak np. w K rakow ie na w e­
zw anie  m iejscow ego OKR, k tó reg o  se k re ta ­
rzem  byt w ów czas tow . C yrankiew icz, jak  
n a js iln ie j p o p a rli w alkę eb lopów . Jeśli s a l  
m ów im y o  tych , k tó rzy  m on tow an iu  f ro n ts  
robo tn iczo  - chłopskiego ju ż  w ów czas się 
p rzec iw sław ia li, n ie trzeb a  pom ijać  ów cze­
snych  w ładz c en tra ln y ch  S tro n n ic tw a  L udo-

Pierwsze posiedzenie Rady 
Narodowego Banku -Polskiego

W  dn iu  11 w rześn ia  1940 r. odbyło  się w 
W arszaw ie  w obecności M in istra  S karbu  
low. K. D ąbrow skiego  p ierw sze  posiedzenie 
R ady N arodow ego B anku Polskiego. W  p o ­
siedzen iu  w zięli u dz ia ł P rezes N arodow ego 
B anku Polskiego tow. D rożniak , członkow ie 
R ady o raz  Z arząd  B anku w osobach: dyr. dr.
T rąm pczyńsk iego  i dyr. Ju rk iew icza . W  
sk ład  R ady w chodzą, oprócz P rezesa  N aro ­
dow ego B anku Polskiego tow. D rożn iaka. 
ob. B irencw ajg , Dyr.. Dep. w Min. Skarbu , 
ob. Z aw adzki, Dyr. Dep. E konom , w Min 
Przem yślu , tow . G rosfeld, P o d sek re la rz  S ta ­
nu w Min. 2egl. i H andlu  Zagr., ob. R u d z iń ­
ski, W iceprezes C entr. U rzędu P lanów ., tow.
Sokorski, I S ek re ta rz  C entr. K om isji Zw 
Zaw., tow. Fedecki, P rzedstaw ic ie l zo rg an i­
zow anych ro ln ików , tow. Źerkow ski, P rzed  
staw icie! „Społem ", ob. B arcikow ski, P rzed ­
staw iciel sfe r gospodarczych , ob. Pszczół- 
kow ski. P rzedstaw icie! ruchu  spółdzielcz., 
ob. D zięciołow ski, D yr. Dep. E konom , w Min.
Roln. I Ref. R olnych.

d u k c ji z tak im  w yrachow an iem , aby  u tr ry  
m ać m ożliw ie n iezm ienną  w arlość  p ienią 
dza. W y n ik  końcow y jest tak i, że od  styi-z 
nia 1946 r. S k arb  P ań stw a  nie zad łuża się 
w ięcej w N arodow ym  B anku  Polsk im , a  cal 
kow ite  zad łużen ie  jego łączn ie  z kosztum  
prow adzen ia  w ojny  w ynosi n a  dzień SI 8 
1946 r. 21.176.207.290 złotych. Budżet adm i 
n is trac y jn y  naszego p ań stw a  jest od k ilku 
ju ż  m iesięcy p o k ryw any  ze zw yczajnych  do ­
chodów  skarbow ych , a sukcesem  tak im  mn 
gą się pochw alić  ty lko  b a rd zo  nieliczne k ra ­
je  w o k resie  pow ojennym . Z naczna część in 
w estycji państw ow ych  p o k ry w a n a  jes t z o 
p e rac ji k redy tow ych , tak ich  ja k  Pożyczka 
O dbudow y K raju .

N a jb ard z ie j w idoczny, pozy tyw ny  wynik 
do tychczasow ej po lityk i w alu tow ej dla 
w arstw  p racu jący ch  w yraża się w tym , że 
ro b o tn ik  i p raco w n ik  m oże pracow ać spo 
ko jn ie , m ając  pew ność, iż za p ieniądze, któ 
re  zarob ił pierw szego, kupi to  sam o albo  pra 
wie to  sam o  rów nież  15-go i 31-go każdego 

Po zagajen iu  I p rzy jęciu  ślubow ania  „ a  j m iesiąca . Ogólny w skaźn ik  cen na początku  
członków  Rady, P rezes tow. D n z n ia k  wy-

W  now ych w arunkach po strasz  
n-e*j w ojnie i okupacji, zajęła czoło  
w ą pozycję w  gospodarce sp o łecz­
nej. Obejmuje w szystk ie  -dziedziny i 
spełnia s ę  marzenie* tych pierw  
szych entuzjastów . A le  nie tylko za 
gadr.ienia gospodarcze należą do za­
dań spółdzielczości* rów norzędne  
znaczenie ma czynnik  m oralny Na 
spóldz eley  ciążą obow iązki tw orze­
nia łączności, so lidarności, cz łow ie  
ka z człow iek iem , pow staje w ielk a  
rodz na spółdzielców .

Z asadniczo sp ó łd zie lczość  n ie ma 
podłoża politycznego, a  jedrak «łu 
żyła  i służy spraw ie tanancypancji 
ludu pracującego, spotyka się w  ęc  
i z ruchem  zaw odow ym  a w  o sta ­
tecznym  rozrachunku i z rucham i 
politycznym i, które mają te sam e ce  
le: rergarizow ać św iat cały  w  ten  
■sposób, żeby narodom dać m ożność  
bytow ania w  w arunkach#.gcdnych  
człow iek a .

W  m iesiącu  propagandy spółdziel 
czości irależy sięgnąć i do p rzeszło­
ści. W ysiłek , praca ofiarna tych  
w szystk ich , którzy zrozum ieli zna­
czen ie  ciężaru gatunkow ego spół­
d zielczości, w  ogólnym  w yścigu dla;
debra ludzkości m usi spotkać się z T * Jaln * ? ’ M'ko,«J« *

w yróżnił się  sto su n k iem  niechętnym  do po­
p a rc ia  ro bo tn ików . M ało lego, w idząc, Iż 
w alki s tra jk o w e  chłopów  w brew  w oli p rzy ­
wódców  SL ro z ra s ta ją  się  do  rozm iarów  r e ­
w olucy jnych  I o g a rn ia ją  tak że  m iasta , w ła­
dze SL w ycofały się  s  p row ad zo n e j w alk i, 
o d rzu ca jąc  p ro p ozycję  P P S  w sp raw ie  p rze­
d łużen ia  s tra jk u  I z ao s trzen ia  jego fo rm .

T eorię  o  tym . Iż ro b o tn icy  n ie p rzyszli W 
r. 1937 a pom ocą ch łopom  szerzy ł d o ty ch ­
czas PSL  I p. M ikołajczyk. J e s t  to srosum la*  
le s  jego p u n k tu  w idzen ia, gdy dz iś szuka  
uzasad n ien ia  d la  sw o je j po lity k i nlewspól* 
d z ia łan ia  s  p a rtiam i robo tn iczym i. D lacze­
go 1 w Imię czego tę m lko la jczykow ską  teo ­
rię  po d e jm u je  dz iś ob. K ow alski n a  lam ach  
o rg an u  S tro n n ic tw a  L udow ego jes t d la  o m  
ta jem nicą . C hyba ty lko  d la  p rzy jcn in o te l 
p o d k reślen ia  pew nych zn an y ch  nam  błędów  
ów czesnego k ie ro w n ic tw a  PPS. Je s t  to  Jed­
nak p rzy jem n o ść  w ą tp liw e j w artości. Jeśli 
zrob ien ie  je j w rezu ltac ie  je s t zejściem  n a  
p łaszczyznę p o lityczną  PS L  I b y n a jm n ie j 
nie p rzyczynia  się do w zm ocnien ia  fro n tu  ro ­
botniczo  - ch łopsk iego . T o nie jes t an i kol* 
tu ra  po lityczna , an i leż sz tuka.

Ów czesne błędy PP S  są  nam  sn a n e  lep ie j 
ulż kom uko lw iek . L ep iej Jest jed n ak , aby  
każde stro n n ic tw o  zajm ow ało  się  ro z s lrzą -  
sanlem  sw oich błędów , ja k o  że i w śród obe­
cnych p rzy jació ł ob. K ow alskiego nie b ra k  
tak ich , k tó rzy  m ogliby w iele w łasnych  g rze­
chów  ■* 1936 ro k u  przypom nieć  sobie I coś 
niecoś o  n ich  pow iedzieć.

głosił p rzem ów ienie, w k tó ry m  m. in. o- 
św iadczyl:

„Celem  p o lityk i p ien iężnej w  ubiegłym  
okresie  było d ostarczen ie  pań stw u  i gospo­
d a rstw u  środków  p ien iężnych  n a  zasp o k o je ­
nie po trzeb , na odbudow ę i rozk ręcen ie  p ro-

Daisxtf ciąg/ pamiętników fcr. dan o

Wieniawa płakał, dowiedziawszy się, 
że Rydz-Śmigły uciekł de Rumunii

P odajem y k ilk a  d a lszy ch  fragm entów  z pa- | lanego w  ro k u  1944 z rozkazu  M useoliniego. |w  w iększości in te rnow ani ia  żądan ie  Nie- 
ABętniKow hr. C iano, b. m in istra  sp raw  za- ,Z  R um unii p rzyszła  w iadom ość, że poi- mieć. W ieniaw a (ów czesny am basador R. P. 
gran icznych  faszystow skich  W ioch, roze trze  lecy  wojskow i i po lityczn i p rzyw ódcy  zosta li I w R zym ie), k tó ry  p rzyby ł z p ro testom  prze-

Przez współpracę ekonomiczną
d o  zb liżen ia  p o lity czn eg o

LONDYN (P A P ). W środow ym  a rty k u le  
w stępnym  „Tim es" pisze, że należy  z zad o ­
w oleniem  pow itać w czorajszą  w iadom ość o 
zaw arciu  m iędzy W. B ry tan ią  a ZSRR um o­
wy handlow ej w epraw ie na leżności za sp rzę t 
b ry ty jsk i i w sp raw ie  d ostaw  bu d u lca  r a ­
dzieckiego.

D roga polityczna do  s tab ilizac ji stosunków  
m iędzynarodow ych  — pisze dzienn ik  — o*ka- 
zała  się  d ługa  i ciężka- Tym  bard z ie j należy 
posuw ać się  n ap rzód  drogą ekonom iczną, k tó

ra  m oże o kazać  się  pew niejszą  m etodą zbli­
żenia.

c iw ko p odan iu  p rzez p rasę  w łoską w iadom o­
ści o ucieczce R ydza-Sm igłego d o  Rum unii, 
ro z p ła k a ł się, k iedy  m u udow odniłem , te  
m arsza łek , k tó ry  obiecał p odp isać  zw ycięski
pokój w  B erlin ie, p rzek ro czy ł rzeczyw iście 
granicę.

3 p aźd z ie rn ik a  1939 r. D uce n ie  podzie la  
w ia ry  H itle ra  w zw ycięstwo, jest jed n ak  nie-

„F in an c ia l T im es" stw ie rd za ,e  że chociaż m  zg o rzk n iały  fektem  w zras ta jące j sław y  
um owa m a ogran iczone po le  d z ia łan ia , , H itle ra . B yłby ba rd zo  zadow olony, gdyby coś 
w inna ona być pow itana z radością . W szcl- zaham ow ało  tę  sław ę.

U J 1" * *  ^  W ™ T a u Z  1 9 P o le m ik a  1939 r. N igdy n ie  w idziałem
sakód  w prow adzeniu  hand lu  ze Związkiem  M ussolłniego tak  p rz y g n ę b iL L o  jak  dzisiai

SćTdl“wieU? TT Zda-ie8*bie tCTa2 ̂  <rd£ ti :
f w L d  T  PTZyi<fC,Cm , W P łT P  W  ny M  °iewni1cjiłooy i odczuw a c a łą  n i^ io g o d  
tw ierdzi zresztą, że zaw ie rając  tę  um owę W. ność pozostaw ania  aa  uboczu W łosi -  no

ponosi pew ne s tra ty  w in te re s *  w iedział -  słysząc prze* 18 la t m o j,  p roBrytania
przyszłych  stosunków  handlow ych z ZSRR.

W  dru g ą  bo lesną roczn icę  b o h a te rsk ie j śm ierci

i. t  P -
PORUCZNIKA

K a r o l a  L E S I Ń S K I E G 0
stu d en ta  med. Uruw. W arszaw skiego, w ychow anka Szk P odchor. Sanit.. 
uczestn ika o b rony  W arszaw y  z w rześn ia  1939, u c z e s tn ik a  w a lk  I D y w iz j i  

im . T adeusza  K ościuszki od L enino  po P ragę , K aw alera  K rzyża W aleo*- 
nych i szeregu Innych odznaczeń  b o jo w y c h , k tó ry  p o l e g ł  w z w y c ię s k im  
sz tu rm ie  na  P rag ę  dn. 12.IX.1944

odbędzie się  we W rocław iu  w kościele św. B onifacego 1 w W arszaw ie 
w kościele S.S. W izy tek  dn. 12.IX.46 o  godz. 8.30 m sza św. żałobna *a 
spokó j Jego duszy  BRAT I PRZYJACIELE

w ojenną p ropagandę , nie m ogą po jąć , jak  
mogę s ta ć  się  heroldem  ookoju . k iedy  E u ro ­
pa jest w płom ieniach. N ic ma Innego w y­
tłum aczeni a, jak  ty lk o  n ieprzygotow anie  w o j­
skow e k ra ju , a le  i r a to  jestem  rów nież od 
pow iedzialoy, gdyż g łosiłem  zaw szę potęgę 
naszych s ił  zbrojnych".

26 p aźd ziern ika  1939 r  D uce ośw iadczył 
mi, że H itle r  tw orzy d la  6iebie w ielk ie  ry z y ­
ko. będ ąc  — na sk u tek  okoliczności — zm u­
szonym  d o  p rzelan ia  oałej w ładzy  w ręce 
przyw ódców  w ojskow ych B roń w ręk u  naTo- 
du, a  w ładza w ręk ach  oficerów, w yraźn ie  
n ie  sp rz y ja ją  d y k ta tu rze .

w rześn ia  1946 r., m im o w ahań  cen w p o ­
szczególnych ok resach  i na poszczególne ar 
tyku iy , jes t niższy, niż w skaźn ik  z kw ietn ia  
1945 ro k u " .

P o  p rzem ów ien iu  prez. D rrź n ia k a , p. o 
naczelnego d y rek to ra , ob. d r. T rąrap c/y ń sk i 
om ów i! sp raw o zd an ie  Z arząd u  za r. 194.'* 
i 8 m iesięcy 1946 r., p rzed staw ia jąc  szczegó 
Iowo d z ia ła lność  w ew nętrzną  oraz  politykę 
kredy tow ą i p ien iężną  B anku.

Rada B anku ro zp a trzy ła  i p rzy ję ła  b ilans 
k tóry  po raz pierw szy B ank pu b lik u je  we 
dług s tan u  na dzień 31.8 1946 r. Jed n o cze­
śnie Rada uchw aliła  p re lim in ary  budżetów } 
na ok res do k o ń ca  1946 r., u sta liła  w yso­
kość em itow anych  odcinków  bile tów  b a n k o ­
wych o raz  stopy  d yskon tow ej, staw ek  p ro  
centow ych i p row izy jnych .

Lektura dla chłopów
W  codziennym  o rg an ie  S tro n n ic tw a  L u - 

dowego rów nież  n ie d z ie je  się na jlep ie j. Na 
czoło w torkow ego n u m eru  „D zienn ika  L u ­
dow ego" zaw ędrow ał długi a r ty k u ł pośw ię­
cony L eonow i B luniow l I sy tu ac ji we f ra n ­
cuskim  ru ch u  soc ja listycznym . Styl tego a r ­
tyku łu  św iadczy, że byl on  przeznaczony  r a ­
czej do jak ieg o ś p ism a teoretycznego , z a j­
m ującego się p rzed e  w szystk im  w ew nętrz­
nym i zag adn ien iam i ru c h u  robotn iczego . I  
tym , że tam  m oże zo sta ł o d rzucony  ze wzglą 
du na sw ą zb y tn ią  w u lgarność  1 p rostactw o .

A nto r lego a r ty k u łu , podp isu jący  się J ,  
S tan isław sk i, p rzep ro w ad za  w ątp liw ą a n a lo ­
gię m iędzy so c ja listyczną  p a r tią  F ra n c ji, a 
naszym  „ P ias tem " . N iew ątpliw ie h is to ria  so­
c ja lis tycznej p a rtii f ran cu sk ie j n lrpozbaw lo- 
na je s t w ielu błędów  i pom yłek. P o w lrdz leć  
ednak , Iż p a r tię  tę po ro z łam ie  i  k o m u n i­

stam i o d b u d o w ała  re ak c ja , to Już zby t w ie­
le I zby t śm iało , jeś li się wie, Iż p a r tia  ta  
u m ia ła  odbu d o w ać  się  o rg an izacy jn ie  I Ideo- 
iogieznle i pó jść  Jedna z p ierw szych , a  m o­
że 1 najp ierw  sza w E u ro p ie  n a  jed n o lity  
fro n t s  k o m u n is tam i.

Błędy R lum a i jego trag iczne  pom yłk i są  
b a rd zo  duże. D otyczą o n e  p rzed e  w szystk im  
jego n ie in terw ency jnego  stanow iska  w sp ra ­
w ie w ojny dom ow ej w IliszpanIL  P ra w d ą  
jes t Jednak  także, że Blum  nie na leżał do 
tych  soc jalistów , k ló rzy  w okresie  k lęski 
poszli na  w sp ó łp racę  z Pe tainem , ale  p rzec i­
wnie, że P e ta in a , jak  na js iln ie j zwalcza!, 
co tez p rzy p łac ił w ielo le tn ią  ka to rg ą . Z a ­
gadn ien ie  o d stęp stw a  szeregu postów  so c ja ­
lis tycznych  —  to in n a  sp raw a . Nie obcią­
żajm y nim  jed n ak  dzis ie jszej p a rtii  so c ja li­
stycznej tak  sam i, jak  n ic obciążam y p a rtii  
kom u n is ty czn ej z d rad ą  D orlo ta.

I znów p o p raw ki h isto ryczne. Ob. S tan i­
sław ski p rzed staw ia  sp raw ę tok, że to  PPS 
dem ora lizow ała  ruch  ludow y, „m iody I nie- 
/dem o ra lizo w an y  w za ran iu  n a sz rj n iepodle­
głości". T o ju ż  zbyt w ielka przesada . To m y­
śm y dem ora lizow ali W itosa  I kazaliśm y m n 
w ysląp ić  z rząd u  lubelsk iego? To m yśm y 
stw orzy li „C h len o p las ta"?  N ależałoby I w 
tym  w ypudku zachow ać w ięcej u m ia ru  i wlę 
eej pam ięci w łasnych w in I błędów .

A poza tym  jed n a  uw aga zaw odow a; czy
 , nip l a  ciężkie d la  chłopów  te  a rty k u ły  z Bid

Kubicki przed kilkoma dniami u s t ą p i ł ! łak iem - K autsklm  1 F euerbachem  na ezele 
2 zajm owanego stanowiska. |n u m e r u ?  Czy chłopscy czyteln icy  n ie zaala-

Redakcje pisma objął wicem inister! sl* 8*ęboko nad  tym  num erem  „D zień 
Informacji i Propagandy Jerzy D r e w - |,,ik* Ludow ego" i n ie pom yślą: poco t*  
nowski. w szystko?

Młodzież jugosłowiańska
dziękuje Polsce za gościnę

(SAP). —  Jugosłow iańska Bryga  
da Pracy, która brała udział w pra­
cach przy odbudow ie W arszawy, p j  
powrocie do kraju rodzinnego była 
podejm owana przez Am basadę Polską  
w Belgradzie. D łuższe przem ówienie  
w ygłosił w  czasie przyjęcia ambasador 
Polski w Jugosławii, ob. J. K. W ende. 
Ob. ambasadorowi odpow iedział kie­
rownik Brygady, Alija W ejzagicz, któ 
ry. r?z 'eszcze przesłał m łodzieży pol­
skiej serdeczne podziękow anie za go- 
ścinność^ i opiekę i zapewnienie, że 
młodzteż jugosłowiańska bedzie w y­
trwale umacniać przyjaźń Polsko-Ju­
gosłowiańską.

.— o— —

Nowy redaktor
„Dziennika Ludowego”

D otychczasowy redaktor „Dzienni 
ka J-udowego”, centralnego organu 
Stronnictwa Ludow ego, ob. Marian



drada festamenłn Roosevelta
Król Dolar obejmuje irładzę

(Korespondencja własna „Robotnika*1)

N O W Y  jORK, w sierpniu.
W  kancelarii modrego nowojorskie­

go adwokata w jednym z drapaczy 
chmur, które Europejczycy zna ja tyl­
ko z filmów, usłyszałem następując? 
opinię: „Pan się wkrótce sam przeko­
na, że przed dwoma laty losami tego 
państwa kierował prezydent Roose­
velt, a dziś władzę objął Król Dolar.
My, Amerykanie, jesteśmy bardziej 
wierni temu królowi, niż Europejczy­
cy swoim panującym monarchom”.

Podczas mego krótkiego pobytu w 
Stanach Zjednoczonych przekonałem 
się na każdym kroku o słuszności tego 
twierdzenia. W  Ameryce nastąpiła 
zmiana rządu. Koła społecznie postę­
powe, tolerancyjne, o nastawieniu 
międzynarodowym i liberalnym z „o- 
kresu Rooseveltowskiego”, cofaj? się 
na całej linii frontu. Ich ariergarda 
walczy jeszcze z postępującymi na­
przód zwolennikami „Króla Dolara”, 
aby opóźnić zwycięstwo tego króla, 
lecz nie ulega wątpliwości, że te 
wszystkie czynniki społeczne, które w 
latach 1932— 1945 znajdowały się w 
defensywie, obecnie przeszły do ataku.

CENY I ZAROBKI
Ta tendencja uwidacznia się we 

wszystkich dziedzinach życia publicz­
nego. Walka o poziom płac i cen, któ­
ra toczy się od szeregu miesięcy, daje 
już w tej chwili możność oceny, kto 
wyszedł z tej batalii dotychczas .zwy­
cięscy, a kto zwyciężonym. Na pierw­
szy rzut oka wydaje się, że ludzie, ży­
jący z płacy, utrzymali swe pozycje, 
zdobyte podczas wojny. W  przemyśle 
płace wzrosły w porównaniu z rokiem 
1939 o 62,5 procent. Farmerzy otrzy­
muj? (przy wskaźniku cen 222) za swe 
produkty więcej, niż dwukrotnie w 
porównaniu ze stanem sprzed drugiej 
wojny światowej. Lecz fabrykanci zdo 
łali przerzucić wzrost kosztów produk 
cji w 70 proc. na plecy konsumen­
tów. Koszty utrzymania wzrosły w 
końcu lipca r. b. o 43,7 procent, w 
sierpniu podwyżka doszła już do 70—
80 procent, i dopiero przywrócenie po 
długiej walce kontroli cen zahamowa­
ło ten wzrost.

„OLD DEAL” ZAMIAST 
„N E W  DEAL’*’

Proszę mi wybaczyć tę wycieczkę w 
dziedzinę statystyki, lecz w „Króle- .. _
stwie Dolara” liczby należ? do cech. Klux-Klan, nawołująca do nienawiści 
charakterystycznych Ameryki, tak jak rasowej. W  stanie Georgia terror i 0 -

nia. Obecnie zaś ci wszyscy, którzy u- 
ważaj? Roosevelta za „zdrajcę”, za 
„czerwonego” lub za „niebezpieczne­
go rewolucjonistę” , chcą przekreślić 
mąłe zdobycze epoki Rooscveltow- 
skiej.

AMERYKAŃSKI STAVISKY
Przeciwnicy Roosevelta, zmierzają­

cy do skompromitowania jego admini­
stracji, robi? wiele hałasu dookoła afe­
ry „May —  Garsson”, która ostatąii: 
zajmuje pierwsze strony wszystkich a 
merykańskich gazet. Przedsiębiorczy 
Murray Garsson rzeczywiście skorzy 
stał z pomocy kilku wybitnych osobi 
stości partii demokratycznej przy fan 
tastycznie ‘prędkiej rozbudowie sweg< 
przedsiębiorstwa przemysłu zbrojenio 
wego. Garsson zacz?ł od wydrukowa­
nia ładnych blankietów firmow-ch i 
zakończył sw? karierę jako wielki mi­
liarder i właściciel szeregu fabryk.

Kilku polityków, a wśród nich *ak- 
że członek Kongresu May, dopomogło 
mu w zrobieniu tej zawrotnej kariery, 
i wydaje się, że niektórzy z przyjaciół 
Garssona uzyskali za swoje trudy ak­
cje i czeki dolarowe. Nie można tego 
pochwalić, lecz jak zapewniaj? zna­
wcy stosunków amerykańskich, to 
wszystko jest w Stanach Zjednoczo­
nych zupełnie „normalne” . Roosevelt 
z powodzeniem walczył przeciwko te­
go rodzaju korupcji, lecz nie udało mu 
się jej całkowicie wytępić. Obecna 
kampania w sprawie „May — Gars­
son * jest prowadzona przez stare tru­
sty monopolowe, które chc? zlikwido­
wać wszystkie nowopowstałe firmy, 
popierane przez administrację Roose- 
veltowsk?.

WALKI RASOWE
Reakcyjne siły Stanów Zjednoczo­

nych przeszły do ofensywy jeszcze w 
jednej dziedzinie, a mianowicie w 
sprawie różnic rasowych. Roosevelt 
przy pomocy swej żony Eleonory wal­
czył wytrwale o równe traktowanie 
wszystkich obywateli bez względu na 
ich rasę. Z  jeco inicjatywy powstał 
specjalny urz?d, który badał i likwido­
wał wszystkie wypadki nienawiści ra­
sowej i nierównego traktowania mu­
rzynów. W  ubiegłym miesi?cu ten u- 
rz?d został zlikwidowany.

Zamiast tego w wielu stanach USA 
odżyła konspiracyjna organizacja Ku-

REALIZM INTERESÓW
Jednocześnie podsekretarz stanu 

William Clayton zapowiada w cynicz­
ny sposób „zaprzestanie gratisowego 
rozdawnictwa amerykańskiego sosu”, 
maj?c na myśli likwidację UNRRA, 
jednej z najszlachetniejszych instytucji, 
powstałej z inicjatywy Roosevelta. Je­
dnocześnie także Departament Stanu 
wypowiada zawarty za czasów Roose­
velta międzynarodowy pakt, lotniczy.
Realizm interesów (koncesje naftowe 
w państwach arabskich) powoduje ró­
wnież chwiejne stanowisko Stanów 
Zjednoczonych w sprawie Palestyny.
Amerykańskie firmy eksportowe. »nte| bezpiec^ty „realizm”, który zapano- 
t-esuj? się w ostatnich mtestącachszcze wał w Ameryce p0 jego śmierci, 
gólnie Hiszpani? gen. Franco, China­
mi i Argentyn? Perona. Polityka za-i Henryk Witkowski.

graniczna „Króla Dolara” nie ma nic 
wspólnego z polityk? zagraniczn? Roo 
sevelta.

BŁĄD ROOSEVELTA
Czy Roosevelt nie miał racji? Jego 

największy „bł?d” polega na tym, że 
on umarł. Wydaje się, że on jeden 
mógłby stan?ć między robotnikami i 
„realistycznymi” reakcjonistami. Lecz 
Roosevelt odszedł, tak samo jak Lin­
coln, jak Wilson, przed doprowadze­
niem dzieła do końca. Wydaje się, że 
jego dziś tak namiętnie zwalczany 
„idealizm” miałby większy wpływ na 
ukształtowanie rzeczywistości, niż nie

7§3 statków ONRRA
piZf ą!y porty poisk e

Do końca * ierpn ia  1946 r. p o rty  po lsk ie  

p rzy ję ły  753 sta tk ó w  UNRRA ze w szystk ich  

pięciu części św iala. W  tyra- Pó łku la  Z acho­
d n ia  — 297, A nglia — 168, P o rły  Skandy* 

naw skie  — 230, P o rty  E u ro p y  — 22, Au­
stra lia , Nowa Z elandia, Indie, A fryka — 36.

P o  co Śnieżką by4 k ró lew ną 
I m elodię śpiew ać rzew ną,
O szczęśliw ym  now ym  ż y c iu ? 
Szczęście czeka cię w ukryciu , 
Możesz życie zacząć now a 
Los lo terii kup klasow ej.

W  48-m ej lo terii k lasow ej w ygrać m o­
żesz: M ILION, 6 w ygranych po pól m iliona, 
38 po 100.000, 60 po 50.000, 145 po 20 000^ 
535 po 10.000 i w iele innych, łącznie  48.000 
w ygranych na sum ę 62 M iliony zł. 

C iągnienie I-e j klasy 14-go września.
tu r

aooooeeoeeaoooooooeoooooooM

SPB
Historia i

odbudowuje Warszawą
zadania Społecznego Przedsiębiorstwa Budowlanego

Któż nic zna tych trzech liter w 
Warszawie? Zna je ludność całego 
miasta, przeważnie dla n ch niechęt­
na. przeważnie z nich niezadowolo­
na. Tu zadługo, tu niedbale, tu nie- 
punktualnie. Wydaje się, że n f p o

nak tak nie jest. Może dlatego warto j tury od urbanistyki, planowanie 
zastanów ć się i nad jrgo celcwcścią terenie, nigdy w oderwaniu od tła.
i nad jego historią.

CO OZNACZA SŁOWO 
„SPOŁECZNE"?

Społeczne Przedsiębiorstwo Budo
trzebna tu jest obrona a raczej tylko| tało w T- 1929 p w 'łane
n r v m i - i e n i o  T Tvrh  1inr7£nZCTi . \  . . . . I I  I Ido życia przez spółdzielnie budow­

lane z Warszawską Spółdzielń ą 
Mieszkaniową na czele. Pomyślane 
było jako organ wykonawczy tych 
spółdzielni, odbiegający w zaŁźeniu

drapacze chmur, samochody, girlsy i 
murzyni. Z  tych liczb wynika, że pro-

szustwa wyborcze umożliwiły wybór 
antymurzyńskiego” gubernatora Tal-

ducenci ji ż̂ odzyskali większ? część te ! mage. W  stanach Georgia i Tennes-
renu, który uprzednio utracili na rzecz 
konsumentów, i zanosi się na to, że to 
jeszcze nie koniec ich postępów.

Już teraz większość rodzin amery­
kańskich zmuszona jest sięgać do 
swych oszczędności z czasów wojny, 
aby nad?żyć za coraz to wzrastaj?cymi 
cenami. Z drugiej strony ostatnie wiel 
kie strajki bardzo nadszarpnęły oszczę 
dności związków zawodowych. Tak 
naprz. związek zawodowy robotników 
samochodowych, który jeszcze przed 
rokiem dysponował funduszem pra­
wie 2 milionów dolarów, teraz musiał 
pożyczyć u innego związku zawodo­
wego pół miliona dolarów. Według 
ogłoszonej w tych dniach statystyki u- 
rzędowej 70 proc. rodzin amerykań­
skich nie posiada żadnych oszczędno­
ści na wypadek nowych strajków lub 
grożącego kryzysu gospodarczego. Ich 
pozycja jest bardzo słaba i dobrze o 
tym wiedz? producenci, którzy już da­
wno czekają na okazję, aby policzyć 
Sie z popieranymi przez Roosevelta 
zwolennikami „New Deal” (Nowego 
Ładu). Ameryka wkroczyła na najkrót 
szą drogę od „New Deal” z powrotem 
do „Old Deal” (Stary Ład).

EOGACII BIEDNI
Ta tendencja jest tymbardziej nie­

bezpieczna, gdy —  jak wynika z da­
nych statystycznych — -wszystkie wy­
siłki administracji Rooseveltowskiej 
miały bardzo mały wpływ na wyrów­
nanie olbrzymich różnic w stopie do­
chodowej. Dla Europejczyka, a nawet 
dla Amerykanina brzmi nieprawdopo­
dobnie, że według urzędowej staty­
styki tylko 1,2 milionów rodzin ame­
rykańskich (czyli 2,6 procent całej lu­
dności) zarabia ponad 7.500 dolarów 
rocznie, podczas gdy jedna piąta mie­
szkańców Sianów Zjednoczonych (do­
kładnie 20,1 procent) musi zadowo­
lić się dochodem rocznym poniżej 
1.000 dolarów, a prawie połowa Ame­
rykanów (ściśle 47,1 procent) ma do­
chód nie przekraczający 2.000 dola­
rów rocznie.

Roosevelt usiłował —  jak widzimy, 
bez wielkiego powodzenia — stopnio­
wo zmienić podział dochodu społecz

see znów miały miejsce wypadki lyn 
czowania murzynów. Senator Bilbo 
wygłosił kilka gwałtownych przemó­
wień rasistowskich. „Sędzia Lyncz”, 
który chce rozwiązać zagadnienia ra­
sowe drogą mordu murzynów, pod­
nosi głowę.

wyjaśnienie. Wiele z tych uprzedzeń 
trwa przecież dzisiaj jedynie dzięki 
przyzwyczajeniu.

Z GOŁYMI RĘKAMI
SPB stanęło w marcu 1945 r. do 

onbudowy stolicy jako jedyne przed 
siębiorstwo budowlane. W doda ku 
z gełymi rękam , począwszy od pu­
stych biur, gdzie trzeba było w tru­
dzie wyszukiwać krzesła, czy ołów­
ka, a  skończywszy na miejscach od­
budowy, gdzie rarzędzia były rzad­
kością, kilof czy łopata to był skarb, 
który przewożono częs*o z miejsca 
na miejsce. Jakże tu można było ma 
rzyć o słownnści, o dotrzymywać u 
terminów, o tempie pracy.

Raczei należałoby się dziw ć, i '  
to wogóle wtedy jakoś szło, że jed­
nak ulice Warszawy zostały oczysz­
czone z gruzów i niebezpiecznych 
murów, że jednak kilka tysięcy izb 
zostało już odbudowanych. Faktem 
jest, że jedmak Warszawa dz siaj 
funkcjonuje żyje i rozwija się; jest to 
w ogremnym stopniu zasługą SPB— 
mimo wszystkich popełnionych błę­
dów i mimo nedociągnięć bardzo po

od prywatnych przedsiębiorstw. Bu­
dując tylko dla nstytucyj, z wyłączę 
nicm osób prywatnych, wykreśliło 
„zysk", a otrzymywa-a „nadwyż­
ka" bogaciła przedsiębiorstwo a nie 
założycieli. Jako  newy typ przed- 
sięb orslwo, miało długi i trudny o- 
kres przyjmowania się w życiu bu­
dowlanym Nieufność budziło okreś- 
le-ie „Spcłrczne” tam, gdzie normal 
nie s taw ano  inne przymiotniki. Ale 
prosperowało, stawiając dla istytu- 
cyj w ’eltcie domy jak na Mickiewi­
cza dla Powszsch-ego Zakładu Ubez 
pieczeń Wzajemnych, jak w elki 
kompleks budynków na Żoliborzu, 
osiedle Rakowieckie Koło, to ostat­
nie z polecenie Towarzystwa Osied­
li Robnłn czych. #

Społeczne Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane oprócz waloru społecznego 
jaki wnosiło w nasze życie gc<spo4ar- 
cze, miało jsiszcze walor inny: gru

ważnych. Teraz Przedsiębiorstwo powało wokół sieb e rajzdolniej- 
zrcbUo się kolosem, dominującym na szych architektów, awangardę, ognt- 
rynku warszawskim i ogarniającym skującą w sobie prądy, jakie nur.o- 
cały kraj. j wały cały świat w tej dziedzinie.

Wiele osób myśli, że SPB Łstni'jc : Wytyczną dla pracy Przeds ębicr-
od powstania warszawskiego. Jed-stwa była nierozdzielność architek-

GtOSY i ODGtOSY
CARM EN  Z PLANAM I FORTEC  

POD SZALEM
Panna Margery Booth, śpiewaczka an­

gielska, przed wojną jeszcze poślubiła 
Niemca, a potem śpiewała pierwsze role, 
występując wobec szefów Gestapo  i ES 
w Operze Berlińskiej podczas wojny. Spie 
wając w obozach, zawędrowała do Sta­
lagu D 3 koło Berlina, którego szefem  był 
dawny kw aterm istrz baterii, sierżant O- 
wen Brown, z k tórym  zawarła bliższą 
znajomość. Przez stalag D 3 przechodziło 
około 200 jeńców miesięcznie, panna Booth 
śpiewała tam  na urządzanych specjal­
nie wieczorach, dowiedziała  się , że sier­
żant Brown prowadził specjalną akcję na 
rzecz swojej ojczyzny,

Zaczęła m u icięc pomagać, nie przesta­
jąc występować w Operze Berlińskiej, co 
niezmiernie ułatwiało robotę. Pewnego 
dnia 19Ąś roku Brown dał pannie Booth 
m ały pakiet, zawierający niezmiernie wa 
żne dokumenty. Był śledzony, obawiał się, 
że m u je odbiorą. Panna Booth ukryła  
pakiet między swoimi kostiumami, a że 
bała się stracić go  z oczu, zdarzało się, 
że śpiewała Carmen, ukrywając doku­
m enty pod koronkową mantylą.

Na sześć tygodni przed końcem wojny  
pani Booth udało się opuścić Berlin. 
Udała się w tedy do Passneck, koło Lipska, 
który już był w tedy zajęty przez Rosjan.

ALPINIŚCI RADZIECCY NA PAMIRZE
Alpinistyczna sportowa ekspedycja 

ZSRR. odniosła wielkie zwycięstwo przy
zdobywaniu szczytów na południowo-za- tawi uczennicę. Panna Kuebler by- 
chodnim Pamirze, wdzierając się na bez- , ^  f o , „  T „ hr.nni.

je dotąd jej listy. W  roku 1937 była jej
gościem w  pałacu londyńskim.

Reporter, który z nią rozmawiał, pytał, 
jak  doszło do tego, że miała tak wysoko

imienną górę grzbietu Ruszańskicgo, wy­
sokości ponad 7.000 metrów. Szczyt otrzy  
mał nazwę Patchor, droga trwała czter­
naście dni.

KIRGIZI I  PIATILETKA
We Frundze otwarta została wystawa  

poświęcona gospodarce narodowej w re­
publice Kirgizkiej. Całą ścianę ogromnej

ła w  roku 1912 w  Londynie w  schroni 
sku dla nauczycielek N iem ek  i stamtąd  
zabrała ją  pani Strathmore. W lipcu 19 
r. panna Kuebler wróciła do Berlina na 
wakacje i tam  zaskoczyła ją  pierwsza 
toojna światowa.

Ponieważ panna Kuebler była z pocho­
dzenia pól-Zydówką, czasu drugiej wojny  
została relegowana ze swojego stanowi-

sali zajm uje mapa plastyczna, która w y \ sha w  Naumburgu i przeniesiona do Erla-
obraźa wszystkie najważniejsze budynki 
i osiągnięcia Republiki, a więc gmachy, 
szyby kopalniane, stacje elektryczne etc.
Niezmiernie obszerny jest dział bogactw 
naturalnych Kirgizji: węgiel, nafta, rzad­
kie metale. Demonstruje się m akiety naj­
ważniejszych stacyj hydroelektrycznych,
Alamedyńskiej i Woroszyłowskiej, oraz stopnia. Moskiewskie ,Jzwiestia“ podają 
kolei wysokogórskiej, która powiąże sto- j szczegółowy rozbiór te j książki, która  
lioę republiki z prowincją Issyk-Kulską. przeprowadza kry tykę  filozoficznej my-

gen. Obecnie udziela lekcji angielskiego.

HISTORIA FILOZOFII ZACHODNIEJ
Akademia Nauk ZSRR. ponowiła w y­

danie książki G. F. Aleksanurowa o filo­
zofii zachodniej; za dzieło swoje Aleksan­
drów otrzymał premię stalinowską Ii-go

Dużo miejsca poświęcono też produkcji 
rolnej.

śli zachodniej na podstawie dialektycznej 
metody marksistowskiej.

Charakteryzując filozofię antyku, autor 
wskazuje, że większość filozofów dawnejNAUCZYCIELKA KRÓLOWEJ 

Erlagen, było to małe miasteczko n i e - ]  Grecji posiadało światopogląd materiali- 
mieckie, którego przez cały czas wojny  ( styczny, oni też pierwsi sformułowali nie 
nie tknęły bomby. Mieszkańcy utrzym ują, które m om enty dia'ektyki.

Przedostawszy się na terytorium brytyj-  ‘ że przyczyną tej dziwnej abstynencji by- j Specjalnie interesujący ma być roz-
skie, panna Booth oddała władzom nie - 1  ło, iż przebywała w nim  skromna nau- ( dz‘al trzeci, gdzie autor rozpatruje filo-
bezpieczny pakiet, który zawierał 12 pla- ‘ czycielka ludowa, panna Kaethe Kuebler . ! zofię Odrodzenia, wyjaśnia wielkie zna-
nóto. I Panna Kuebler mieszka niezmiernie u- J  ozenie Kopernika dla rczwoju nauk, cha-

Obecnie Margery Booth, która rozwio- bogo, w je j m ałym  pokoiku stoi białe la- j rakteryzuje rolę filozofii hiszpańskiej,
dla się ze swoim niemieckim mężem, znaj 
duje się w  Southport, gdzie leczy nad­
szarpnięte nerwy  i  stara się odzyskać o-

nego, dążąc do większego wyrówna- bywatelstwo brytyjskie.

kierowane łóżko, toaleta i kilka krzeseł. < idee społeczne Tomasza Moor a i Campa- 
Na półce jest tinchę książek. Panna Koe- , nelli, wreszcie konkluduje, że nauka kul 
bler przez dwa lata była nauczycielką o- minowała w śmiałych naukowych i atei 
becnej królowej angielskiej i pi zechowu-' stycznych wywodach Giordano Bruno.

Punktem wyjść a był człowiek, jego 
zdrowie, praca wygoda, przyjem- 
ność — jednym słcwem rewolucja 
wobec studziennych domów Żóra* 
wiej i Siennej, gdzie lokator przy­
tłoczony murami, nie wiedz ał czy 
jest południe, czy zmierzch.

OKUPACJA
Wrzesień 1939 r. przeciął źycłe w 

Polsce. Biura budowlane stanęły n •  
czynne, by w r. 1941 po ,:ąć pracę 
na ncwo, w radykalnie zmienionych 
warunkach. Były to bądź remonty, 
bądź prace, na które pozwalał oku* 
pant niemiecki. A pozwalał niechęt­
nie i  na niewiele coraz bardziej ogra 
niczaiąc zakres prac SFB budowa­
ło dla „Społem", i dla Powszechne* 
go Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych, kończyło przerwane budowy 
dla Towarzystwa Osiedli Robotni­
czych.

I tutaj otwiera się nowa karta
dzałalności SPB. W potopie klęsk i 
nieszczęść, budzących nieopisa e, a 
przecież zrozumiałe przerażenie, 
kierownicy SPB nie ulękl się, SPB 
stało się redutą cichej a nieugiętej 
walki z okupantem, chroniąc wszy- 
stk ch, którzy byli bardziej narażeni

MYŚLANO 
O WARSZAWIE JUTRA

Ale te zmagania trudne i oedzien* 
ne nie przeszkadzały, że sprawy bu­
dowlane, sprawa przebudowy War­
szawy była nieustanną troską całe­
go zespołu ludzkiego, zgrupowanego 
wokół SPB. Warszawa podzielcira 
na dzielnice m eszkalne, pracy, apro 
wizacji najbardziej racjonalnie, naj­
bardziej fukcjonalnie pomyślane, to 
było zagadnień e. które zaprzą'ało 
umysły zarówno kierowników jak 
wykonawców. Zespoleni jednym go­
rącym pragnieniem, by Warszawę 
wznieść na poziom najlepiej pesta* 
w onych współczesnych miast, kre­
ślili plany, prowadzili długie niekoń­
czące się dyskusję: jaka będzie War 
szawa jutra.

Namiętne, wn kliwe dociekania, 
drobiazgowe plany rozbił tragiczny 
sierpień 1944 r. Warszawa legła w  
gruzy. I ta, która Istniała, nie shar- 
mon zewana, przypadkowa, tak bli­
ska sercu i ta planowana, funkcjo­
nalna, jeszcze nie przyswojona na­
szym cezom i umysłom.

NOWE ZADANIA
Przeszło pierwsze otępienie wy­

wołane drama'em sierpniowym, wy­
gasły ognie zwalonych domów ł 
mniej więcej ten sam zeispół ludzki 
stanął do odbudowy Warszawy. Te­
raz już nie przebudowy, ale odbudo­
wy, od strzaskanych chcdników po­
cząwszy. Zresztą nietylko W ar za- 
wy, ale całej z iszczonej przez Niem 
ców Polsk . Od Gdyni i Gdańska po 
Karpaty wszystko musi s’anąć na 
nowo, piękniejsze celcwsze.

Zadanie odbudowy Warszawy 
jest dzisiaj zagadnieniem dnia n e- 
tylko fachowców, ale wszystkich 
mieszkańców stolicy. Z pracowni i 
biur budowlanych weszło w życie 
każdego z nas. I dlatego trzy litery 
SPB niosą debrą wieść, że już dzi- 
sa j  na miejscach pokrytych gruz tn 
staną domy, w k ‘órych może miesz­
kać będą ludzie o myślach i pragnie­
niach twórczych, a nie des’rukcyj- 
nych. Że może danym im będzie 
przeżyć w ele dziec‘ą 'ków lat odleg­
łych od wstrząsów, k*óre *ak wiele
zniszczyły istni ń ludzk!ch 
rozbiły i zmiotły Warszawę,

które



mmi

Wędrówka kropli wody
z W isły do kranu w  łazience

To tak ie  ła tw e 1 p roste  — przekręcić 
kurek i puścić w artk i strum ień  wody z 
k ran u  um ywalni, prysznicu czy zlewu. 
T akie łatw e i proste, że w ogóle nie przy 
chodzi nam  do głowy, zastanow ić się, ja ­
k a  p raca  tow arzyszy gdzieś daleko, po 
za naszym  domem czy ulicą, te j naszej 
prostej i ła tw ej czynności.

gdzie już w  m a ju  1945 roku w nowo zbu­
dow anym  budynku uruchom iono zakupio­
ne gdzieś na P radze pompy, k tórych wy­
dajność nie p rzekraczała 13 tysięcy m e-| 
trów  sześciennych na dobę. Ale n a  owe 
czasy — w ystarczało.

D zisiaj działa już sprow adzony z N ie­
m iec zespół pompowy, zainstalow any w

Najcięższą pracą jest wywożenie piasku z filtrów.

Trochę może w yraźniej docenialiśm y 
doskonałość urządzeń wodociągów i k a n a ­
lizacji w tedy, gdy nam  ich zabrakło. Tak, 
to  zawsze bywa! W każdym  razie m ało 
kto zdaje sobie spraw ę, ja k a  właściwie 
jest w ędrów ka wody, tej zwykłej, w iśla­
nej, zanim  dostanie się ona do k ran u  n a­
szej łazienki czy kuchni n a  k tórym ś pię­
trze, jak ie jś  kam ienicy i ilu ludzi praco­
w ać musi przy je j produkcji.

prowizorycznym  budynku. P race riad od­
budową na teren ie S tacji i Pom p są w 
pełnym  toku. '

Pom py rzeczne tłoczą wodę z Wisły. 
D aw niej już tu, na stacji, woda przecho­
dziła przez pierw sze oczyszczanie „z grub 
sza“. M ałe jeziorko stanow iło osadnik, w 
k tó rym  osiadały pierw sze nieczystości i 
w tedy dopiero pom powano wodę do fil­
trów . Obecnie osadnik je s t nieczynny i

to w łaśnie f iltry  zw ane powolnymi, w 
k tórych  woda ulega oczyszczeniu. Je s t ta ­
kich bunkrów  35. S krupu la tn ie zam knię­
te  są  na klucz i dostęp do nich m ają  ty l­
ko w tajem niczeni.

Z każdego wydobywa się głośny dźwięk 
— to w oda szumi płynąc kaskadą.

K ażdy f i l tr  ciągnie się długą, szeroką 
kom orą w  głąb, a  pułap  jego spoczywa 
pięknym  sklepieniem  n a  w ąskich kolu­
m ienkach. Św iatło w pływ a tu  małymi, 
okrągłym i, ja k  n a  okręcie, okienkam i.

Do czynnego f iltru  w ejść możemy ty l­
ko k ilka kroków  po kładce. Słyszym y o- 
g łuszający szum wody i widzimy ciemno­
ści. Czujemy zapach szlam u, czy m orskie 
go piasku.

Co jak iś  czas f iltry  zosta ją  gruntow nie 
oczyszczane. P racę  tę  robotnicy uw ażają 
za najcięższą ze w szystkich robót n a  fil­
trach .

Przed szeregiem  czerwonych, jakeśm y 
je  przezwali „bunkrów " ułożono mokry, 
zciem niały piasek w k sz ta łt mogiłek. Ręcz 
nym i taczkam i wywożą robotnicy ten 
brudny piasek z filtrów , a potem  nawożą 
czysty. Taczki są  ciężkie, w ażą 200 kg. i 
więcej. B rudny piach je s t jeszcze cięższy.

Po nawiezieniu nowego piasku trzeba i 
go w yrabiać i uklepać. Gdy f il tr  znow u1 
je st gotów  do użytku, z czarnych otwo­
rów, zw anych przez robotników  „ fa jk a­
m i" w lew ać się zaczyna woda, płynąca z 
osadników.

Po przefiltrow aniu , t. zn. po przedar­
ciu się przez w arstw y  kam ieni, żw iru i 
wreszcie piasku, woda wyzbywa się wielu 
nieczystości i bakterii.

N ie w tak im  jednak  jeszcze stanie do­
ciera ona do konsum enta. N ie wszystkie 
bak terie  zatrzym ały  się w  żółtym  pia- 
seczku filtrów . D alszym  etapem  pro­
dukcji wody je s t chlorowanie.

N a ścianach jak ieś  ru rk i, zegary, przy­
rządy. W  butlach  stalow ych, podobnych 
do bomb znajdu je się chlor. On to osta­
tecznie oczyszcza wodę.

Z FILTRÓW  DO KONSUMENTA 
Po tej chlorowej sterylizacji, woda wy­

pełnia zbiorniki, skąd pompy tłoczą ją  
na m iasto  przez specjalne wodociągowe 
przewody.

Czy wiecie ile wody zdolne są w ypro­
dukować dzisiejsze zdekom pletow ane fil­
try ?  100.000 m etrów  sześciennych na do­
bę, czyli przeszło 60 proc. zdolności przed
wcnennej!

Zegar służący do pomiarów stanu 
wody w filtrach.

Czy wiecie, że przeciętne zużycie wody 
wynosi 100 litrów  dziennie na m ieszkań­
ca? Czy wiecie, że d la  dostarczenia w ar­
szaw iakom  czystej wody na sam ej tylko 
S tacji F iltrów  pracu je  blisko 300 ludzi, a 
ogół pracowników  Wodociągów i K ana­
lizacji — to arm ia  licząca 2.000 ludzi, k tó ­
rych zawodową chorobą je st artretyzm , 
reum atyzm , zapalenie staw ów ?
D ługą drogę przechodzi woda w iślana za 
nim ją  wreszcie nalejem y do g arn k a  i po­
staw im y na kuchni, aby po kilku godzi­
nach przem ienić w rosół. D. R.

1.025 żołnierzy
wiócLło z AngfcJ

Do portu  gdańskiego przybył przed­
wczoraj oczekiwany sta tek  belgijski 
„Thysville" z transpo rtem  polskich żołnie 
rzy repa trian tów  z Anglii. N a pokładzie 
znajduje się 1.025 żołnierzy, 11 kobiet żoł­
nierzy i 111 oficerów. Oprócz tego pow ra 
ca na pokładzie s ta tk u  37 repa trian tów  
cywilnych, w tym  14 dzieci.

Keleiarze pomorscy
wyremontowali 1 0 0  parowozów

W niedzielę 8 w rześnia br. obchodzili 
ko le jarze pom orscy w Toruniu  swoje 
wielkie święto. W tym  dniu wypuszczono 
z w arszta tów  kolejowych w Toruniu se t­
ny parowóz gruntow nie w yrem ontow any.

Poza tym  o tw arto  nowocześnie u rzą­
dzone przedszkole, wzniesione sum ptem  I 
sta ran iem  ZZK w Toruniu. D la podnie­
sienia pracy  k u ltu ra lne j i ośw iatowej uru  
chomiono św ietlicę i bibliotekę, posiada­
jącą  1000 książek, przeważnie zebranych 
przez kolejarzy.

Młodzież Wrocławia
bije rekordy pracy

Młodzi robotnicy W rocławia, uczestnicy 
II  E tap u  Wyścigu Pracy, przekroczyli 
norm y od 190 do 260 proc. Zespoły P ań­
stw owej F abryk i K onfekcyjnej przekro­
czyły norm ę o 175 proc. Zespół Państw o­
wej F abryk i F ajansów  osiągnął już 260 
proc. ponad normę.

H asło — „Każdy młody robotnik bie­
rze udział w wyścigu pracy" — zostało 
w pełni zrealizow ane w  zakładach Pa-Fa- 
W ag we Wrocławiu,' gdzie wszyscy młodzi 
robotnicy są uczestnikam i wyścigu i o- 
siągnęli 190 proc. ponad norm ę.

BOHDAN GRYGO
W ars za w a,  ul. C hm ie ln a  nr  5

T o nie bunkier zamaskowany zielenią, 
Za nim na horyzoncie

Powiedzieliśmy — produkcji, bo insty ­
tuc ja  wodociągów m iejskich je s t w łaści­
wie olbrzym ią fab ryką, produkującą z 
surowca, jak i stanow i Wisła, wodę czy­
s tą  i „pijalną", ja k ą  otrzym ujem y w n a­
szych m ieszkaniach, fabryko , — k tó rej 
poszczególne działy rozrzucone są po­
szczególne działy rozrzucone są po m ie­
ście, względnie ciągną się pod m iastem .

lecz jeden z 36 filtrów powolnych, 
wieża ciśnień.

w oda k ierow ana je s t bezpośrednio na S ta 
cję F iltrów , czterem a podziemnym i prze­
wodami.

ZALANE WODĄ FORTYFIKACJE
Z daleka nad terenem  panuje czerwona 

wieża ciśnień na k sz ta łt la ta rn i m orskiej 
Przechodnie, spacerujący ulicą Koszyko 
wą, czy F iltrow ą, często przyg lądają się

Podobnie jak szereg zarządzeń, zmierza­
jących do radykalnych zmian i usunięcia 
niedomagali i -przerostów w dziedzinie so* 
cjalnej i gospodarczej — również i działal­
ność Nadzwyczajnych Komisyj Mieszkanio­
wych wywołała obok zainteresowania i uozu 
cia ulgi u jednych — zdenerwowanie, a nie­
kiedy nastroje paniki u drugich.

Powodem zdenerwowania, graniczącego 
często z nastrojem paniki, jest w przeważnej 
mierze bądź niewłaściwe zrozumienie inten­
cji uslawdawcy, powołującego omawiane 
Komisje, bądź też egoistyczne podejście do 
tego zagadnienia w przewidywaniu utraty 
mieszkania, a często i — dochodów, płyną­
cych z ewentualnej sprzedaży mieszkania.

Jako jeden z inspektorów z ramienia PPS, 
pracujący od kilku dni w terenie — mogę 
podzielić się z czytelnikami osiągniętymi u- 
wagami i spostrzeżeniami.

Na wstępie pragnę jednak podkreślić raz 
jeszcze to, o czym się już na łamach prasy 
pisało i mówiło, a mianowicie, źe zada­
niem Nadzwyczajnych Komisji Mieszkanio­
wych jest.

1) sprawdzenie stainu zaludnienia każdego 
lokalu;

2) ustalenie, czy zaludnienie tych lokali

odpowiada normom, określonym zarządze­
niem Prezydenta m. st. Warszawy i

3) w przypadkach, gdy stan zaludnienia 
nie odpowiada normom, ustalonym przepisa­
mi — sporządzenie protokółu i zgłoszenie 
wniosku o dokwaterowanie.

Dokwaterowanie takie dotyczy więc wy­
łącznie tych lokali, które są zaludnione sła­
biej, niż to przewidują przepisy.

Życie wykazało bowiem na licznych, często 
jaskrawych przykładach, że obok przelud­
nienia jednych lokali, istnieją po domach 
zamaskowane lokale, które bądź nie są w o- 
góle ujawnione w książkach meldunkowych, 
bądź też zamieszkane są przez t. zw. „mar­
twe dusze", t. j. osoby tylko zameldowane, 
ale nie mieszkające. W przypadkach tych 
jawnych nadużyć lokale takie podlegają bez­
względnemu zajęciu przez Komisje Mieszka­
niowe.

Z tych to właśnie „kól" spekulanckich, 
mających nieczyste sumienie i ciągnących 
z takiego Stanu rzeczy duże zyski — płyną 
krokodyle łzy i skargi na Nadzwyczajne Ko­
misje Mieszkaniowe i ich przedstawicieli, 
pracujących dla dobra obywateli honorowo 
poza godzinami pracy zawodowej, w warun­
kach często b. trudnych wobec biernego opo-

61.000 skrzyń żywności
oil mieszkańców Filadelfii dla Polski

pięknie wygląda i 3 arkady filtru —  oczywiście wtedy, gdy nie ma w nim
w ody.

Zam ieńm y się na chwilę w kroplę wo­
dy i w raz z nią przejdźm y je j s ta lą  wę­
drówkę.

SUROWCEM JE ST  W ISŁA 
pierw szy e tap  to  S tac ja  Pomp Rzecz­

nych na ulicy Czerniakowskiej, kiedyś 
złożona z kom pleksu ładnych czerwonych j 
budynków, rozrzuconych w pełnym  ziele­
ni terenie. Dziś — stos gruzów 1 żela­
stwa.

Nie będziemy już pow tarzać tak  czę­
stego dziś, gdy Się mówi o jakim kolw iek 
w a r s z a w s k im  zakładzie, czy fabryce zda­
nia że „ tu ta j wszystko powstało w łaści­
w ie  z niczego, bo jakeśm y wrócili w  stycz 
niu zeszłego roku było tylko rum owisko 
Itp".

Wiadomo — cała W arszaw a dźw ignięta 
została z gruzów, pracą, energ ią I wolą

przez park an  pięknie u trzym anem u tere 
nowi filtrów , tonącem u w zieleni.

T eren ten posiada przestrzeń 33 h ek ta ­
rów  i spraw ia n a  pierwszy rzu t oka w ra­
żenie jak ichś fo rty fikacji; bunkry  z czer­
wonej cegły ledwo w yglądające z ziemi i 
zam askow ane zielenią.

T raw niki, alejki, czerwone budynki, 
kw ietniki p rzypom inają ogród, w k tórym  
chciałoby się posiedzieć na słońcu. Wszę­
dzie panuje wzorowa czystość i porządek.

N asza kropla wody z ulicy Czernia­
kowskiej przybyw a tu ta j. K ierują ją  do 
specjalnych basenów  t, zw. osadników, 
gdzie wyzbywa się najgrubszych zaw ie­
sin, k tó re  osiadają  na dnie. Z osadników 
woda spływ ać pow inna do filtrów  po­
śpiesznych, dziś nieczynnych, m ieszczą­
cych się daw niej w specjalnym  budynku 
— dziś kom pletnie przez Niemców zdewa

D zięki zbiórce prz:prowadzo-ej 
wśród m eszkańców mia'ta Filadelfia 
w Stanach Zjednoczonych, przyczyni 
uczestnikami zbiórki były i dzieci 
szkolne, zebrano 61.000 skrzyń żyw­
ności o wartości około 250.000 dola­
rów. Żywność ta, na k!órą składaią 
s ę  ryby, mięso owce?, jarzyny, soki 
owocowe, mleko, żywność dla niemo 
wląt i t. p. została decyzją komitetu

zbiórkowego przekazana Polsce.
W poniedziałek 9 września wyłado 

wano w Gdyni pierwszą przesyłkę 
tej zb órki ze statku „Australia V i­
ctory" i zmagazynowano w składach 
celem podzielenia jej między Mini­
sterstwa: Zdrowia, Oświaty, Pracy i 
Op eki Społecznej oraz PUR i dalsze 
go rozdziału przez te  władze pomię­
dzy ludność.

robotnika i inżyniera, k tó ry  sw oją pla j to w a n y m , 
cówkę pracy  odbudowywał i urucham iał. | Wznor ;ące się wzdłuż alejek forty fika 
T ak  było i na S tacji Pomp Rzecznych, cje, obrośnięte zielenią, owe bunkry —

Szw ajcaria w trosce
o dzieci polskie

D o  K atow ic  przybył A lfred  Hasler, 
sekretarz Szwaicarsk:e ę o  Korrrtetu  
powojennej pom ocy dla m łodzieży i 
dzieci polskich, z siedzibą w  Bernie  
Szwajcarskim. O statnio  p.  ̂ H asler  ba­
w ił  w  W arszaw ie ,  G dańsku  oraz w

G órce (k o ło  Kielc'), gdzie zw iedził  sa­
natorium dla dzieci, chorych na gru­
źlicę kości.  C elem  pobytu p. Haslera  
w  K atow icach  będzie  zor ientow anie  
się w  stanie zdrow otnym  m łodzieży i 
dzieci śląskich.

Morskie przedstawicielstwo Jo spraw UNRRA
pod zarządem Min. Żeglugi

Istniejące przy Ministerstwie Aprowizacji 
i Handlu Przedstawicielstwo Morskie do 
Spraw  UNRRA przeszło z dniem 1 wrze 
śnia rb. łącznie ze swymi agendami porto­
wymi w Gdyni, Gdańsku i Szczecinie pod

zarząd Ministerstwa Żeglugi i Handlu Za 
granicznego.

Instytucja ta otrzymuje jednocześnie nową 
nazwę; „Biuro Odbioru Transportów Mor 
skirh”, a jej „gendy portowe nazywać 6ię 
będą „Oddziałami portowymi".

ru, stawianego przez „poszkodowanych" 
i wogóle błędnych informacyj, udzielanych 
przez właścicieli lokali, zmierz;;jących do 
zmylenia czujności Komisyj, a w konsek­
wencji do uniemożliwienia spełnienia właś­
ciwego zadania przez te ostatnie.

Ktokolwiek ma choć trochę poczucia so­
lidarności i społecznego podejścia, musi 
przyznać słuszność i należycie ocenić owoce 
trudów, włożonych przez Komisje Mieszka­
niowe w załatwienie piekącego problemu 
mieszkaniowego stolicy.

O ile łatwiej i lepiej rozw-iązanoby oma­
wiany problem, gdyby społeczeństwo, nie 
słuchając wrogich podszeptów egoistycznych 
jednostek — potrafiło zastanowić się nad 
koniecznością i celowością zmian w istnie­
jącym dotychczas stanie rzeczy i zechciało 
należycie ocenić prace ludzi, wybranych do 
Komisji przedstawicieli świata pracy i — 
pracę tym ludziom zaufania społecznego u- 
łatwić.

Tymczasem w praktyce Komisje napotka­
ły na b. ciężkie trudności i niejednokrotnie 
zmuszone są do prowadzenia bardzo szcze­
gółowych dochodzeń dla ustalenia faktycz­
nego stanu zamieszkania poszczególnych lo­
kali. (

Dużą przeszkodą, powszechnie praktyko­
waną są, jak już wspomniałem, „martwa 
dusze". I tak, w jednym z konkretnych wy- 
pnkńw w czteroizbowym lokalu Komisja 
ustaliła, iż z 11 zameldowanych osób fak­
tycznie zamieszkiwało tylko 5. Mieszkańcy 
omawianego lokalu używali najbardziej wy­
krętnych informacyj, mających uzasadnić, iż 
pozostałe zameldowane, a nie mieszkające 
osoby — jednak mieszkają, jednak mają tu 
swe takie, czy inne prawa do rzekomo przez 
nie zajmowanego lokalu.

Komisja musiała poświęcić dużo czasu 
pracy, a wreszcie dużo pracy i inicjatywy 

musiał poświecić inspektor, by ustalić wresz­
cie faktyczny stan zamieszkania lokalu, o 
którym mowa.

W innym znów mieszkaniu, stałe zamknię­
tym, stwierdzono, że wprawdzie formalny 
meldunek istnieje i ktoś tam od czasu do 
czasu zjawia się, by opłacić komorne, ale 
faktycznie lokal jest niezajęty. Znów i w tym 
wypadku dopiero wysiłki, poczynione przez 
Komisję, a polym inspektora wyłowiły z 
mgławicy powikłań i niejasności informacyj 
nagą prawdę, źe lokal jest wolny i zupełnie 
przez nikogo nie zamieszkały.

A zatem: by ustały narzekania na szorst­
kość Komisyj. ich zdenerwowanie okazywa­
ne w pracy, społeczeństwo winno im pomóc, 
a obywatele, którzy posiadają lokale niedo­
statecznie zamieszkałe — winni pomagać 
Komisjom, udzielając jasnych i ścisłych in­
formacyj.

Należy bowiem pamiętać, źe wydanie de­
kretu o powołaniu i działaniu Nrizwyczaj- 
nych Komisyj Mieszkaniowych spowodowa­
ne jest na skutek przeludnienia Przeludnie­
nie zaś jest konskwencją uruchomienia wielu 
zakładów przemysłowych, biur i instytncyj 
oraz urzędów, co pociągnąć musiało duży 
napływ rzesz pracowniczych do stolicy.

Tych ludzi trzeba przecież gdzieś umieś­
cić — umieścić w ramach szczupłego stanów 
czo zapasu mieszkań wolnych.

i. O.

O pracy Komisji
mieszkaniowych w łerenie

mówi Jeden z inspektorów towarzysz z PPS
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Przyjemnie, ale drogo
Reportaż w miejskiej łaźni

ICradzież c ZaKiku
w NiemodlLiiie

Pierwszy raz trafiłem  pechowo we czw ar­
tek, kiedy był dzień dla pań — dzii udało 
się dobrze. Pchała mnie, między innymi,, 
ciekawość. Tyle słyszałem o łaźniach paro­
wych suchych, mokrych, o ich wspaniałych 
urządzeniach, cudownym działaniu na samo 
poczucie — trzeba spróbować!.-

Krakowskie Przedmieście 19 — bram a na 
praw o. Przedsionek — hal jest — wcale 
miły. Kupuję bilet zniżkowy: 40 zł. Chod­
nikiem dostaję się do dużej sali — pocze­
kalni.

Portier, który w yskakuje gdzieś z głębi —- 
kłania się uprzejmie. Jest najw yraźniej 
zdziwiony, ie  ktoś przyszedł.

— Pan do łaźni?
— Oczywiście. — Trochę zażenowany do­

daję — Proszę mi powiedżieć, co mam ro ­
bić, bo...

PROSZĘ SIĘ ROZEBRAĆ

— Przede wszystkim się rozebrać. I w rę­
cza mi ręcznik. K abina się ca my aa Zdej­
muję wszystko i uchyliwszy lekko drzw i je ­
szcze raz przywołuję „starszego":

— Panie, może jakieś spodenki...
W ydaje mi się, że patrzy na mnie l  po ­

litowaniem.
— Nie potrzeba, ma pan ręcznik, może 

ew entualnie pan wypożyczyć płaszcz kąpie­
lowy, zresztą tu  są sami panowie.

Defiluję przez pustą salę. Przy schodach 
prowadzących do tajemniczych podziemi od 
daje mnie w ręce młodego, rosłego dryblasa, 
urzędującego tylko w spodenkach. Schodzi­
my. W  pewnego rodzaju  przedpokoju 
dają mi drew niany sandały. Jest ciepło.

Przechodzę do dużej, całej w ykładanej 
kaflami sali. Jedną czw artą je j część zaj 
m uje kt.szący, zgrabny basen pływacki 
Przez lustro czyslej wody — widać wzorzy­
ste dno. . W oda stale zm ieniana", głosi na­
pis na poręczy schodków wiodących do ba­
senu.

— Pan do suchej łaźni czy m okrej?
K tórąś dziesiątą część sekundy myślę co

odpowiedzieć.
— Do suchej — oczywiście — do suchej.
„Pustynne", suche gorąco zatyka. Mój

znakomity przewodnik lorzuca, że to nic. 
dopiero u sam ej łaźni jest ciepło. Rzeczy­
wiście we właściwej „suchej" jest jak « 
piekle. Ale po chwili odczuwam to znacznie 
słabiej. Na term om etrze wiszącym na 
drzwiach widzę 68° C. Zostaję sam Kręcę 
się bezradnie. Po chwili ktoś wchodzi. J a ­
kiś stary bywalec, orientuję się z ruchów 
Rozkłada się na drew nianej „sofie". Robię 
to samo na drugiej, rzeczywiście drzewo już 
nie parzy.

P róbuję naw iązać rozmowę,
— Co tu kosztowało przed w ojną?
— Trzy złote, ludzie słali w ogonku, clio- 

dziłem wtedy n a  Chmielną — do , Dia 
ny"I... — odpowiada bywalec.

—  Panie, na pierwszy raz w ystarczy — 
włącza się mój opiekun — wsadzając przez 
drzwi głowę — 15 minut to dosyć!

TERAZ POD PRYSZNIC!

W racam y na salę, gdzie jest basen. Pod

ścianami są urządzone prysznice. Za chwilę 
siecze mnie ostry chłodny strum ień. Przez 
zalane wodą oczy widzę, jak się pojaw :a na 
widowni jakiś typ. Bierze prysznic w jed­
nym z przyległych pokojów, starszy obyw a­
tel. dziwnie cienkie nóżki podtrzym ują du ­
ży brzuch.

— Duiyć pana — słyszę.
— Proszę.
— Może masaż?
— Dawaj pan masaż.
Układa mnie na leżankę, nam ydla i za­

czyna obrabiać. Jest mi dobrze, przyjemnie 
i różnie. Śmiać mi się chcę, gdy łaskoce 
"mnie w pięty. Uderza, rozciera łopatki. Zno 
wn jakiś starszy pan się przewija przez salę

— Coś mało ludzi dzisiaj. Zaczynam od 
masaża. Czy to  w yjątkowy laki dzień?

— W ogóle słabo idzie, łydko w sobotę 
jest trochę więcej, ale i to niewiele.

NAJCHĘTNIEJ BYM WYSZEDŁ

W skakuję pod natrysk. Polem idę do ła ­
źni parowej. W tum anie gorącej pary nic 
nie widzę i nie mogę złapać tchu. N aj­
chętniej bym wyszedł z powrotem ale 
m asażysta widząc to, narzuca mi na twarz 
i głowę, umoczoną w zim nej wodzie, chust­
kę i prow adzi w głąb. Na kaflowej pryczy 
kładę się wzdłuż. Zdejm uje mi z głowy 
chustkę i podstawia pod nos miskę chłodnej 
wody. Trzymam nad nią tw arz i oddycham 
je j chłodną wilgocią. Stwierdzam, źe przy 
długich oddechach nie jest tak źle.

Para  wypełnia całą kabinę. Nie mogę n a ­
wet określić jak jest duża. Tum an jest lek­
ki, straszliw ie gorący. Leżę parę minut i 
sam decyduję, że to wystarczy..

— Wolę suchą, więcej mi jakoś odpo­
wiada — mówię do masażysty.

— To tylko przyzwyczajenie. „I mokra 
ma swoje dobre strony".

Prysznic w sali przyległej jest straszliwie 
silny Siecze skórę jak rózgą. Robię się czer 
wony jak rak, ale czuję się dziwnie lekko 
i świeżo. Po chwili zanurzam  się w basenie 
kąpielowym.

Potem dostaję czyste barchanow e przeście 
radło, zostawiam drew niane sandały, za­
miast których otrzym uje płócienne.

Na górze portier widząc mnie w racające­
go. uśmiecha się, proponuje mi drzem kę na 
jednym z łóżek. Kładę się. Czuje się jak no­
w onarodzony, rzeźkł, jak iś inny. 'trochę 
odczuwam wymasowanle, ale to nic groźne 
go. Widzę na ścianach cenniki, według k tó ­
rych orientuję się, źe na noc ta poczekalnia 
pełni funkcję hotelu Około 500 zł. kosztuje 
nocleg, oczywiście z kąpielą. Ciekaw jestem 
kto tu nocuje.

Stwierdziwszy, źe wypocząłem, dźwigam 
się powoli czysty, jak chyba nigdy w życiu 
Ciężko mi było przerwać kojący wypoczy 
nek. Ubrałem się szybko i chcę płacić.

Przypom inam  sobie taryfę, k tórą poro 
zwieszano wszędzie.

Próbuję dać coś ponad, widzę po minach 
że daję mało, nie mniej Jednak wszystko 
razem z ulgową opłatą przy wejściu wynu 
si 200 zł.

Szabrowal! z wagonu
d a ry  UNRRA

D o 'faw y  od „c 'oci Unrry"  były 
wszechsir nnie roz trząsane r a  wo­
kandzie Sądu Okręgowego w W a r­
szawie.

Lotem błyskawicy wśród miesz­
kańców Woli rczeszla się w dniu 19 
listopada 1945 roku w adomość, że 
na torach ko!ej:w ych jacyś rieznani 
sprawcy rozbili wagon z m a fer 'a lam i 
włókienniczym z dostaw UNRRA 
dla najbiedniejszej ludtacści W arsza­
wy.

Podnirceoie jakie ogarnęło miesz­
kańców W o l , zauważone z s 'a lo  
przez o rga -a  M :licji Obvwa'elkkiej. 
Natychmiast wysłano kilka p a łroli, 
z k tórych  jeden zauważył sznury lu­
dzi ciążących w kierunku torów k le- 
jowych. Gdy m licjanci podeszli bli­
żej, zauważyli k ilka o 'ób ,  dźwigają­
cych z w ielk 'm  wysiłkiem bele to­
warów  S p : |?trzegłszv przedstaw 'c ie-  
1 władzy, . t r a g a rz e ” porzucili swe 
ciężary i zbiegli.

W  toku dochodzenia us 'a tono, że 
w  jednym z t ranspor 'ow  sto!ącvch 
na s acji W arszaw a - Zachodnia To­
w arow a były w agfny  z przydziałami 
UNRRA. Jeden wagon z ' s ' a ł  przez 
o eznanycb sprawców rozbity a g Jy 
się o tym d o w ie ’z :eli mi j 'cow i sza­
brownicy, zaczęli grabić resztk  to ­
warów.

M ’l’cja zabezpieczyła porzucone 
bele m a 'e ria low  craz prz prowadzi­
ła r e w ’zje u ckol cznvch m'eszkart- 
ców, celem znalezienia skradzionych 
towarów.

W  m ie’zkanlu Stanisławy Janczyk  
j H enryki Parzycbowsk ej znalezio­
no po jed ej b ? li towaru, a  w  między 
czasie zatrzymano również W ik tora  
Kamińskiego i  S tanisława Perczynę,

którzy transportow ali belę m ateria  
lu.

Am atorzy m a te ra łó w  u - r ro w  kich 
zasirc'li wczoraj na ławic oskarżo­
nych Wszyscy bron li się tym, że ma 
teriały kupili od nieznanych im o ób 
i r ie  przypuszczali, że poch dzą z 
kradzieży Parzychcw ska za 200 me­
trów m a te r a łu  miała zapłacić t 200 
zł. Janczykow a zaś za 900-metrową 
b : lę  zapłaciła tylko 2.100 złotych.

Sąd skazał Janczykow ą i Parzy- 
chow ską po 6 miesięcy więzienia 
— Perczynę na 6 m esięcy i 
3.000 zł. grzywny, c a 'o m ia ' t  Kam ń- 
■skiego, ze względu na jego młod cia 
ry  w iek  na 6 m :esięcy domu popra­
wczego, zawieszając mu wykonani? 
kary na 3 la !a. O piekę nad n elelnim 
Kamińskim powierzył sąd m a’ce je­
go, z az -acza !ąc, że w razi popełnie­
nia przez niego jakiego przekrocze- 
n a ,  syn musi karę  sw ą c-dcierpieć w 
domu poprawczvm.

Bronili adw. W. WęgPński i Z. 
Kurnatowski.

Ostatecznie można sobie pozwolić, ale

Na szosie między Opolem a Niemodlinem 
-władze bezpieczeństwa zatrzymały szajkę 
niesłychanie zuchwałych szabrowników.

Około godz. 4-ej nad ranem  patrol władz 
bezpieczeństwa natknął się pod Nieraodli-

najwyżej raz na kilka miesięcy Resztę dni lnem  na samochód ciężarowy. Samochód za
trzeba tię  kąpać u siebie. Nie jest tak cu­
downie, nie ma basenu, ale grubo taniej. 

Stanowczo jednak zarabia się za mało

(INI.

trzymano. Jak wiadomo istnieje wyraźne za­
rządzenie. nie pozwalające na wywóz jakich­
kolwiek ruchomości z tam tych te r e n ó w  bez 

[zezwolenia Ministerstwa Ziem Odzyskanych.
Na pytanie, co znajduje się w samocłio-

220 tysięcy osób
zwiedziło Wystawą Przemysły w Bydgoszczy

W  ostatnich dniach obserwujemy 
wzmożony napływ wycieczek na Po­
morską Wystawp Przemysłu, Rzemio­
sła i Handlu  w Bydgoszczy. W śród 
zwiedzających przeważa młodzież 
szkół średnich i wyższych. W  niedz;e- 
lp, 8 b. m. frekwencja zwiedzających 
jeszcze wzrosła i wynosiła ponad 
12.000 osób. Ogółem — na podstawie 
sprzedanych biletów indywidualnych i 
zbiorowych —  zwiedziło Wystawę 
bydgoską ponad 220 tysięcy osób.

O S T A T N IE  D N I  W Y S T A W Y
Pomorska Wystawa Przemyślu, Rze 

miosła i H andlu  w Bydgoszczy jest do 
stępna dla publiczności do niedzieli, 
15 b. m. włącznie. W  dniu 16 b. m. 
poszczególni wystawcy przystąpią do 
demontowania pawilonów i stoisk.

Ostatnie dni —  to ostatnia okazja 
zwiedzenia Wystawy. Zwiedzający ko­
rzystają obecnie z ulgowych opłat.

Korzystajcie z pięknych dni 'esien- 
nych, by zwiedzić interesującą W ysta­
wę bydgoską.

dzie, szofer i pasażerowie zaczęli tłumaczyć, 
że wiozą w beczkach sm ar i oliwę. Zdener­
wowanie pasażerów wydało się funkcjona­
riuszom podejrzane,. Kazali otworzyć becz­
ki. I oto w beczkach, w których rzekom o 
miała być oliwa i sm ar, znaleziono przed­
mioty srebrne, złote i platynowe. Majątek, 
znajdujący się w beczkach, przedstawi* 
wartość ponad dwa miliony złotych Zatrzy­
mam,i szabrownicy pochodzą I Krakowa.

Bliższe dochodzenia wykazały, że » » *  
brownicy przedm ioty te zabrali z zamku w 
Niemodlinie. Jak  wiadomo zamek w Nie- 
mod limie stanowi) własność zniemczonego 
już od paru pokoleń grafa Praźm o. PrałmO 
uciekając z Polski w czasie zimowej ofen­
sywy w 1!)45 r., kazał służbie zakopać wszyzt 
kie wartościowe rzeczy w parku zamkowym 
i na dziedzińcu. Jak odnaleźli te przedm ioty 
szabrownicy?

Przypuszcza aię, że weszli oni w kontakt 
ze służbą niemiecką w zamku i przy ich 
pomocy otrzym ali potrzebne inform acje O - 
becnie na terenie zamku czynione są dalsze 
poszukiwania. Podczas śledztwa szabrowni­
cy przyznali się. 11 mieli zabrać z zam ka 
jeszcze inne wartościowe rzeczy.

W  niedzielę, 15 b. m. oduędzie >ię 
w sali O K Z Z  przy ul. Toruń  kiej aka­
demia z okazji zakończenia Wystawy, 
po łączora  z wręczeniem me cali i dy 
plomów wystawcom i pracownikom 
Wystawy.

J |  W siódmą rocznicę wojny cofamy sią wspom nieniam i do

„W IN O W A JC Ó W  KLĘSKI 
W R Z E Ś N I O W E J "

Pod łym tytułem ukazała się książka

B e n e d y k t a  E L M E R i ł

i N A K Ł A D E M

Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA”

piiiiwi wmm,. iJWii ip iipk iWniPii {mmii!

Na froncie oświatowym
Wyższa Szkota Pedagogiczna

c lw atta  będzie w Łodzi
Od I października rb. będziie czynna w Lo 

dzi Wyższa Szkoła Pedagogiczna, przezna­
czona do kształcenia, na poziomie wyższym, 
kandydalów na nauczycieli szkół powszech­
nych.

Słuchaczami Szkoły rpogą być osoby, po­
siadające wykształcenie licealne, względnie 
równorzędne — ogól He lub zawodowe Stu­
dium trwa trzy lala. Dyplom daje uprawnie 
nia, związane na mocy obowiązujących u-

staw 1 przepisów — z posiadaniem wyższego 
wykształcenia.

Nauka w Szkole Jest bezpłatna, ponadto 
przewiduje się ulgowe lub bezpłatne miejsca 
w internatach, względnie stypendia.

Zgłoszenia kandydalów przyjm uje sekre­
tariat w lokalu przy ul. Kościuszki 21 w Lo 
dzi Konferencje wstępne, mające na celu 
sprawdzenie zdolności kandydatów do zawo 
du nauczycielskiego, rozpoczną się 15 wrze­
śnia.

Jak dcstalą się do paskarzy

nowe podręczniki szkolne?
Mogłoby się zdawać, ie  olbrzymia popra­

wa w dzedzmie wydawnictw szkolnych zapo­
biegła w tym roku całkoowicie pokątnej i 
drogiej sprzedaży podręczników.

Niestety, w W arszawie i to na centralnych 
ulicach ukazali się ju t znowu handlarze, 
sprzedający różne podręczniki szkolne Spra 
wa jest tym bardziej przykra, iż są to po 
dręcznikł nowe, wydane w tym roku przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
Naszą Księgarnię, Książnicę A tlas itp.

Cena ioh nie odbiega j e s z c z e  zbyt­
nio od ceny ustalonej, ale chodzi przecież 
o zasadę Sprzedawcy ci Informują, że naby 
li te książki na Bałutach w Lodzi.

Byłoby wielce wskazanym, aby powryisze 
wydawnictwa zainteresowały się drogą, jaką 
odbyły te książki dochodząc aż na Bałuty 
— i zapobiegły w ten sposób paskarstwu w 
tej dziedzinie, która się niewątpliwie zaczy 
na rozwijać (ap)

Programy przejściowe
na rek szkolny 1946(47

W dniu rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
wielu kierowników szkól skarżyło się jeszcze 
na trudności, w ynikające z braku programów 
szkolnych uwzględniających realizowaną re- 
'ormę szkolną.

Otóż, jak komunikują, Państwowe Zakłady 
W ydawnictw Szkolnych „Plany godzin i pro­

gramy przejściowe na rok szkolny 1946'47
— opracowane przez M inisterstwo Oświaty
— ukazały się ostatnio w druku.

To, że kierownicy szkół nie otrzymali jesz 
cze tych programów, należy tłumaczyć już 
tylko oied oma gania mi w technice ich roapro 
wadzania. (*P)

Przyjemne z pożytecznym  
Na wycieczkach poznasz W arszawę i okolice

Polskie Towarzystwo Krajoznaw cze zapra­
sza mieszkańców W arszawy na następujące 
wycieczki:

W piątek dnia 13 bm odbędzie się wy­
cieczka na Wolę w 115 rocznicę śmierci bo

W sobotę, dnia 14 września, odbędzie się 
wycieczka pt „Panoram a W arszawy na prze 
strzeni wieków" Będzie to spacer wybrze 
żem W isły z uwzględnieniem panoramy W ar­
szawy t jei zabytków widocznych z brzegu

C zyteln icy  pisraę

W związku z uroczystością ku czci ś. p. Ste 
fana Starzy ós kiego, prezydenta m st. W ar 
zawy, mojego zwierzchnika i przełożonego 

z Komitetu Obywatelskiego we wrześniu 1939 
roku, załączam sumę 200 zł ne fundusz od­
budowy drogiej mojej stolicy, gdyż sam nie 
mogę wziąć udziału w pracy przy gruzach 
z powodu kalectw a i choroby.

T ą drogą zwracam się do wszystkich po-

haterjk ie j gen. Sowińskiego na szańcach wiślanego Zbiórka o godz 16 na PI Zamko
Woli. Zbiórka o godz 16 30 na przystanku wym obok cokołu kolumny Zygmunt*. Kosz
tramwajowym linia ,,1“ róg ul Bema i Wol wycieczki 5 i 10 zł
sklej Prowadzi dr W ładysław Kwiatkowski
Koszt wycieczki 5 i 10 zł. W niedzielę, dnia 15 września, będą 3 wy

ciecaki:
pierwsza do Gazowni Miejskie na Woli 

Zbiórka o godz 9 30 na ostatnim przystanku 
tramwajowym linii „11“ na Woli (u! Bema) 
Prowadzi p Jan ina Niżnikowska Koszt wy 
cieczki 5 i 10 zł.s ,

druga wycieczka niedzielna udaje się do 
Czerska i Góry Kalwarii Zbiórka w niedzie 
lę o godz 9 20 na stacji koleiki Grójeckie? 
(ul Puławska) Powrót ok godz 20 Kosz* 
wycieczki zł 60 z przejazdem kolejką w oby 
dwie strony;

Trzecia wycieczka uda się do Lasek do 
"’•'kładu Ociemniałych i Głuchoniemych 
Zbiórka o godz 9 15 na ostatnim przystanku 
tramwajowym na Bielanach Koszt wycieczki 
10 zł

,vfszyscv przewodnicy Posiadają zieloną o 
paskę na lewym ramieniu.

— O —

Aby uczcić pamięć
Prezydenta Starzyńskiego

zostałych przy życiu członków Komitetu Oby 
watelskiego m st Warszawy, aby w podobny 
•oosób mogli p rty jść  z pomocą kochanej sto 
Ucy.

LUDWIK DYLEWSKI
b. plut i komendant I plutonu 

m st W arszawy 
W-wa, Pańska 96, m. 32.

Stypendia
dla studentów
p r z e z n a c z o n e  p rz e z  Min. Pracy
Ministerstwo Pracy i Opieki Społeczne) 

ustanowiło 100 corocznych stypendiów dl* 
niezamożnych studentów szkół wyższych, 
którzy zobowiążą się po ukończeniu studiów 
wstąpić do służby w Min. Pracy i O p Sp. 
lub w urzędach i instytucjach podlegających 
temu Ministerstwu.

Wydana w tej oh wili instrukcja wykonaw­
cza do Rozporządzenia Ministra Pracy i O pia 
ki > Społ z dn 6.5 1946 w sprawie wspom­
nianych stypendiów ustala w ft 9, te  wyso­
kość stypendiów wynosić będzie aa r 1946- 
47 zł 1500 miesięcznie Przyznawać je Kędzią 
specjalna komisja kw alifikacyjna, złożon* 
z przedstawicieli departam entów  M inister­
stwa.

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków i
wymagań, stawianych ubiegającym się o sty­
pendia. podaje „Dziennik Ustaw R. P .“ Nr, 
23 z dn 6.6 1946

W arszawa, jako koncentrująca największą 
liczbę wyższych uczelni, będzie miała do dy­
spozycji 35 stypendiów.

Liceum
w odno-m elioracyjne

w  G d a ń s k u
Pierwsze na ziemiach zachodnich Polski 

Liceum W odno - Melioracyjne zostało zor­
ganizowane w Gdańsku Orunii, ul. Żuław­
ska 19 Przygotowuje ono bardzo poszuki­
wanych techników wodno • melioracyjnych. 
Posiada specjalnie dogodne w arunki lo  
nauki ze względu na położenie na Żuławach 
Gdańskich, przypom inających swymi kana­
łami i urządzeniam i w odno-melioracyjnymi 
Holandię.

Do Liceum mogą być przyjęci kandydaci 
z ukończonym gim nazjum ogólnokształcą­
cym lub zawodowym względnie po zlorcn’D 
egzaminu sprawdzającego w zakresie 4 klas 
gimnazjum.

Egzamin wstępny 13 bm Początek nauki 
16 bm. Dla zamiejscowych Internat.

Kurs? horesuoniloncino 
Min. Odbudowy

D e p a r ta m e n t  P U t y k i  B u d o w la n e )  
M w isterstw a Odbudowy zapro:e k ’o 
wał ulw rżenie kore-pond ncvi vch 
kurków dla p ra c r w r ków tg e h n ic z -  
nych w przemyśle i rzemiośle budo­
wlanym

Skrypty  wykładowe m r ą  być w y­
syłane s 'a 'e  w określonych termi­
nach a ćwiczewa terminowo 'd sy  
lane dc k terow -ic tw a kur u Fazami 
ny hedą s ę odbywać w ośrodkach 
na bliźszych m iej 'c  zanve^/kan a 
uczestników kursów. Kursy b e f ą  
bezpłatne, aby dać mnin ść czero- 
kim m as  m społeczeńs’wa, ri?  po^ia 
da;ącvm środków m a 'e r ia l 'y ch .  a 
a pradnacyrn « ę k 'z ta łc !ć zaw do­
wn, lub pogłębiać swą wiedzę; — »do 
bywania jej tą  drogą.



DW&n W fanrzawy
PO SIE D Z EN IE  KOM ITETÓW  DOMOWYCH 

PRAGA —  PÓŁNOC 

R ada N arodow a Praga  — Pójnoc za winda 
m ia, że w dn iu  15 w rześn ia  rb. o godz. 9 -e | 
ran o  (dziew iątej) odbędzie  się posiedzenie 
K om itetów  D om ow ych z dzieln icy  P raga  — 
Północ, w k in ie  „S y rena", nl. Inżyn ierska

ODÓZ DLA NIEMCÓW  ODBUDOWUJĄCYCH 
W ARSZAW Ę

Na p u stych  p lacach  kolo p ływ aln i na  S ta ­
d ionie W o jsk a  Polskiego przy  ul. C zern ia­
kow skiej założono obóz d la  jeńców  n ie ­
m ieck ich , za tru d n io n y ch  przy  odbudow ie n a ­
szego m iasta

Jeńcy  są zak w atero w an i w dużych  nam io 
tach . O becnie za tru d n ien i są p rzy  urządzę  
n iu  obozu i budow ie b a rak ó w  dla kuchni i 
ak ładów .

KLIENCI SK LEPÓ W  „DODATKOW YCH" 
N IE  1IĘDĄ POKRZYW DZENI 

W  szarym  tłum ie  karlkow iczów , szczegól­
n ie  tych  spóźn ionych , k tórzy  zm uszeni są 
re je s tro w ać  swe k a rtk i w t. zw. d o d a tk o ­
w ych sk lepach  rozdzielczych, p o w sta ją  ostał 
Bio obaw y, i t  m ogą być oni z pow odu swe­
go spóźnien ia  pokrzyw dzeni, a  naw et pomi 
n lęei w p rzydzia łach .

J a k  się o k azu je , obaw y  to są n ap raw d ę  
p łonna. Resort Z ao patrzen ia  zapew nia  jak  
n a jso lid n ie j, t t  różn ica  w zao p a trzen iu  tych 
spóźn ionych  karlkow iczów  — jest ty lko  zu ­
pe łn ie  zrozum ia łą  różn icą, w czasie Co 
do Ilości p ro d u k tó w  — p o zosta ją  one bez 
n a jm n ie jszy ch  zm ian, 
n ie  p rzew idu je  rów nież jak ich k o lw iek  zm ian 
w  ich jakości. lap).

BEMONT INSTYTUTU TECHNICZNEGO 
NA OKĘCIU 

Na O kęciu rozpoczęto  robo ty  budow lane  
na teren ie  d aw n ej W ytw órn i S ilników  PZL

w a ciągle. Z każdym  dniem  p race  p rzy b ie ­
ra ją  na tem pie i sile.

CHODNIK] ULIC. MUSZĄ BYĆ 
UPORZĄDKOW ANE 

(Rs) K om itaty Dom owe w  myśl uchw ał 
P rezydium  Stołecznej Rady N arodow ej > 
dnia 4 bnt. — w inny zw rócić  uw agę na stan  
chodników , p rzy legających  do poszczegól­
nych dom ów. W  wielu w ypadkach  bowiem , 
aczkolw iek usun ię to  z ulic gruz w ram ach  
Akcji Społecznej — ch o d n ik i w dalszym  
ciągu są jednym  w ielkim  śm ietn ik iem . Tak 
sam o p rzedstaw ia  się obraz  podw órz, p la ­
ców p rzy n ależnych  do poszczególnych p o ­
sesji.

D opilnow anie  w y k onan ia  tego polecenia 
P rezydium  SUN poleciło  D zielnicow ym  R a­
dom  N arodow ym .

Klasyfikacja
b udy n k ó w  Stolicy

( R s )  W ydział Inspekcji B udow lanej Z arz ą ­
du M iejskiego p rzep row adza  obecnie lu s tra ­
cję nieruchom ości na terenie W arszaw y w ce­
lu zbadania stanu  budynków  i ew entualnego 
orzeczenia, w jak ie j ko lejności powinny on* 
być ro zb ierane  lub zabezpieczona.

Robotnicy
przemysłu skórzanego

na odbudov.q Warszawy
R obotnicy p rzem ysłu  skó rzanego  w  W ar­

szaw ie p rzek azu ją  za pośrednictw em  swego 
Zw. Zawodowego jedną  dniów kę swej p ra c y  
na cel odgruzow ania W a rsz a w y  w sum ie: 
W arsz. Fabr. Mech Obuw ia (ul. G ocław ska 
nr 9) z! 9 026, GaTb. ,Tem ler i Szw ede" (u. 
O kopow a 78) zl 19.500 oraz wzywiają w szyst­
kie pokrew ne w zaw odzie firm y do  takiego 
sam ego udzia łu  w te j akcji.

Nagrody premiowe dla dozorców
za utrzymywanie czystości

W arszaw a jest b rudna  — zaśm ieca ją 500
tysięcy  m ieszkańców  i w ielka fala p rze jezd ­
nych, p o rząd k u je  zaś zaledw ie 4 600 d o zo r­
ców dom ow ych i około 1.300 pracow ników  
ZOM-u Ci o sta tn i u suw ają  tygodniow o z te ­
renu m iasta od 1 300 do  1 700 m.« zm iotków 
u licznych i śm ieci o raz  u trzym uje  w p o rząd ­
ku jezdnie 147 ulic  — przew ażnie  artem j wy­
lotow ych.

R esort Z a o p a trz e n ia 1. w teren ie  przez
. . . . . .  . . j Kontr© z ero w earw tarnych stw ie rd za ją  w wielu

w ypadkach  upodobanie  w niechlujstw ie  lub 
złośliw e zaśm iecanie jezdni bądź  cudzych 
posesji.

N iem niej jednak  oczyszczanie sto licy  p o su ­
wa się  n ap rzód  Po m iesiącu czystości w 
lipeu rb., k ló ry  zapoczą tkow ał ak c ję  odśm ie

. . , óania, w siem n iu  pTZye!ą,pk>mo do wyznaczo-
W  odrem o n to w an y ch  b u d y n k ach  m ieścić L ,  „ a okrfw 3 m W łc y  wywózki fm{eci  j ^

staw icielam i Związku Zaw. D ozorców  Dom o­
wych, na k tó re j zap ro jek to w an o  ogłoszenie 
na okres październ ika  rb . „K onkursu  C zysto­
ści Posesji Z am ieszkałych", p rzezn acza jąc  d la 
w yróżn iających  się  dozorców  nagrody  pi* 
m ężne, dyplom y pochw alne, a także  przed 
staw ieni* do odznaczeń państw ow ych. U zna­
no także za w skazane w ciągnąć Kom itety Do 
mow* do  dalszej w spó łp racy  ńad  u trzy m a­
niem W arszaw y w czystości.

BRYLANTY MJZ

ałą  będą In sty tu t T echniczny  L otnictw a ora* 
C en tra lne  S tud ium  Sam olotów  Z jednoczenia 
P rzem ysłu  Lotniczego.

DALSZE \V ! BURZANIE RUIN DWORCA 
POCZTOW EGO 

(Rs) W czo ra j p rzy stąp io n o  do dalszego wy 
aadzan la  ru in  D w orca Pocztow ego w w yko­
p ie  torów  przy A lejach Je ro zo lim sk irh  Z bu­
rzone zostały  następ n e  części gm achu  Pocz 
tow ego, zam y k ające  dostęp  do  ru in  dw orca 

Jednocześn ie  p rzep ro w ad za  się ro ik ru sz a  
n ie  o lbrzym ich  b loków  betonow ych  i o d łą ­
cza się części żelazne. P rzecięto  le i  przy po ­
m ocy pa ln ików  tlenow ych żelazne w iązania 
s tropów , k tó re  nadw yręży ł sobotni w ybuch. 
T o ry  ko le jk i w ąsko to row ej, do  w yw ożenia 
g ruzu  w prow adzono  do «am yrh ru .n

Sprzęt techniczny, po tężne dź\» igi, c iągn i­
k i — u ła tw ia jące  usuw an ie  g ruzu  przypły-

padków . zalega jących  m ineto od 2 lat. N atra 
fiofto przytym  na teren ie  W arszaw y lew o­
b rzeżnej na duże  trudności do jazd u  do  n ie ­
k tó ry ch  posesji.

Tem po p racy  w zm ogło się  znacznie po 
przerzucen iu  akc ji na teren  Pragi mniej zruj- 
nowej. m ającej w szędzie ła tw e d o jazd y  i po­
sia d a jąc e j w szvstk ie drogi wvlotow e w po­
rząd k u  Oraz b liskość  w ysypisk.

W ostatnich dniach Miejski W ydział S a­
nitarny przeprowadził konferencję z przed-

s reb rc  I złoto — n aw ę ' spalone,
perły , szm aragdy

K U PU JE, p łaci najw yższe

B. T A R K O W S K I
Warszawa. Marszałkowska

ceny

96 m

WYKWINTNE
FUTRA i LISY

p c ' e c a j q

2a|kowski i Mamror
W arszaw a, Zgoda < ' Itlfih

Nowe ulice otrzymały wodę
W o k re s ie  od  d n ia  1 do  31 s ie r p n ia  n a  j N a  P ra d z e :  B ia ło łę c k a  od  Z y to m łe r

w o d n io n o  3.260 m . ro b o c zy c h  p rz ew o d ó w  sk ie j d o  P o b o rz a ń s k ie j ,  G a i w o liń sk a  od 
w o d o c ią g o w y c h  w  W a rsz a w ie  le w o b rz e  
ż n e j  ł  4.420 m . n a  P ra d z e .

W odę o tr z y m a ły  n a s tę p u ją c e  u lic e  lu b
o d c in k i u lic :

W W arszaw ie: A l. N ie p o d le g ło śc i od
M a d a llń s k ie g o  do  O d o la ń sk ie j ,  A l. 3-go 
M a ja  od  S m o ln e j  do  N o w e g o  Ś w ia tu . Dy­
g a s iń s k ie g o  od D z ie n n ik a r s k ie j  do G o­
m u łk i ,  F r e t a  d o  D łu g ie j  d o  S w ię to je r -  
skiej. Konarskiego od  D z ik ie j  d o  • B ło ń

G ro c h o w s k ie j,  K ie js tu ta ,  K r a k u s a ,  K s .  
A n n y , K u tn o w s k a  od  Ig a ń s k ie j ,  M n iszew  
s k a  od  S u le jk o w s k ie j ,  M o d liń sk a  od S zer- 
n e ra ,  P a le s ty ń s k a  od  B ia lo łę c k ie j ,  Pobo- 
r z a ń s k a  od  B ia lo łę c k ie j  d o  P io t r a  W ysoc­
k ieg o . Przelotna od Zabranieckiej d o  K s. 
A n n y . R a d z y m iń s k a  od  B ie ż u ń sk ie j do  
k o ń c o w e g o  z a w o ru  p o ż a ro w e g o  N r .  3409. 
S te r d y ń s k a  od  Ks. Z ie m o w ita  do  S ie w n e j, 
S z e r n e r a  o d  M o d liń sk ie j d o  W itk iew icza .

sklej, K rak o w sk ie  Przedmieście od S en a - jT a rn o w ie c k a  od G ro c h o w s k ie j,  T o r u ń s k a  
to r s k le j  d o  M io d o w e j, K ró le w s k a  od Z a  od M a ry w ils k ie j  w  k ie r .  M o d liń sk ie j,  Pio- 
chęty d o  Marszałkowskiej, L e sz n o  o d  tra  W y so c k ie g o  o d  P o b o rz a ń s k ie j  d o  To- 
M l v n a r s k i e j  d o  K a ro lk o w e j.  N o w o lip k i r u ń s k ie j .  Z a b r a n ie c k a  od K s. A n n y  do
o d 'wolności w kier. Smoczej. Pelplińska 
od Sobockiej do Kiwerskiej, Powązkow­
s k a  od Tatarskiej, Przejazd od Leszna do 
Nowolipie, R ó ż a n a  od A l. Niepodległości, 
Sarbiewskiego od Trentowskiego do Sto 
lecznej, Sobocka od L o m ia ń s k le j  do Pel- 
plińskiej- W awelska od K rz y c k ie g o  do 
Hoffmanowej, W e jn e r ta  od M a lc z e w sk ie ­
go do Goszczyńskiego. Żuławska od AL 
P u ła w s k ie j.

k o ń c o w e g o  z a w o ru  p o ż a ro w e g o  N r .  201.

W ła śc ic ie le  lu b  a d m in i s t r a to r z y  n ie ru ­
c h o m o śc i p o ło żo n y c h  p rz y  n a d w o d n io n y c h  
u lic a ch , m o g ą  u z y sk a ć  o tw a rc ie  d o p ły w u  
w o d y  do  sw y ch  p o se s j i  p o  w y p e łn ie n iu  
d ru c z k u  p o d a n io w e g o  w  D y re k c ji  W od. i 
K an ., p rz y  u l. Starynkiewicza N r .  5, I  p ię  
t r o  p o k ó j  N r .  26.

OGŁOSZENIE 0  FRZETARSU
Oddżłft! D rogow y w Skierniew icach P K P .  ogłasza p rz e ta rg  n ieogran iczony  nu 

w ykonanie ogrodzenia Składu opalu  na »t. Skierniew ice.
O ferty  należy sk ładać  do godz. 11 3(i d n ia  19.IX 1946 r. do sk rzynk i ofertow e; 

w O ddziale Drogowy™ w Skierniew icach, na w prosi stacji, gdzie w godzinach  u rzęd o ­
w ania m ożna o trzym ać bliższe in fo rm acje , oraz po d k ład k i do sk ład an ia  o fe rt. 169fi

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
D yrekcja  A d m in istracy jna  Polskiego Radia ogłasza p rze targ  n ieogran iczony  na w y­

k onan ie  in sta lacji kan .-w odociągow ej, cen tra ln eg o  ogrzew ania  i gazow ej w dom u przy 
ul. N oskow skiego 18.

O ferty  należy sk ładać  do  dn ia  2 0 9  48 do godz. l l - e j ,  ul. P u ław ska  2, W ydział Bu 
dow lany  P.R., gdzie też m ożna obejrzeć p lany  I nabyć po d k ład k i kosztorysow e oraz 
zasięgnąć bliższych in fo rm acji. O tw arcie  o fe rł nastąp i o godz. 11.30.

O ferent pow inien  złożyć1 kwit na w płacone w adium  w w ysokości 3 proc. ogólne i 

kv-oty o fe rtow ej, o raz  w yciąg z re je s tru  handlow ego  i odpis ka rty  re je s trac y jh e j na rok 
bieżący. Oraz odpis u p raw n ień  do w ykonania  robót, będących  przedm io tem  oferty .

D yrekcja  Admin. R. P. zastrzega sobie p raw o  dow olnego o fe re n 'a  bez względu nu 
w ynik p rzetarg u , o d d an ia  ty lko  części róbót o iaz  un iew ażn ien ia  p rz e ta rg u  bez podanie  
pow oda i bez p raw a  zw ro tu  kosztów  1695

Z ŻYCIA
K A LENDARZYK  CTRRAN PA R TY JN Y CH

W W ARSZAW IE  
D ula 1S bm . o godz. 18 odbędą *1* zebraniu 

na D zielnicach S to i, K om itetu  PP S z referatam i: 
Ż oliborz, K cssak a  10 tow . Rudka.
M okotów , C hocim ska 4, tow . B rodow ski. 
O chota, N iem cew icza 9. tow . W innicki. 
Grochów, P od sk arb ińska  0, ref. p o lityczn y  
R akow ie*. Pruszkow ska 8, tó * .  Gero.
N ow e B rudno. BLatotecka 27 tow  D ąbrow ski

KOLO I» rs  WODOCIĄGÓW I RANAl.IZAC.fl
D n ia  12 bm . o godz. 15 odb ęd zie  s ię  zebranie  

K oła P P S  W odociągów  t K analizacji przy Stacji 
Pom p K jtnalow ych, M odlińska 9. s referatem  
polityczn ym

ZJAZDY PO W IA T O W E  W W O JEW . W ARSZ  
P  1 o  e k

Dn. 15 bm. o  godz. 10-eJ rano od b ęd zie  s ię  
Zjazd P o w ia to w y  P P S  w P łocku. R eferat p o ll, 
tyczn y  w y g ło s i przew od niczący W K JPPS tow  
ćw ik .

S i e r p *
Dn. 15 bm . o  godz. 10-eJ rano odbędzie się  

Zjazd P o w ia to w y  P P S  w Sierpcu R efera ty  po  
lityczn e  W ygłoszą sekretarz W K .P P S  tow  H 
D obrow olsk i i sek retarz  W K  O M .T U R  tow  
K ucharski.

R EJESTRACJA c z ł o n k ó w  
D ZIELNICY  WOLA  

R ejestracja  członków  D zieln icy  W ota odbywa  
s ię  codzienn ie  od god z  10 -  11 I od 16.SO do IR 
w  sek retar iac ie  dz ie ln icy  O grodowa 39 II  piętro  

ZEBRANIE K O M ITETU DZIELNICY  
PRAGA — CENTRALNA  

D zieln ica  P raga  .  C entralna P P S  zaw iadam ia  
ze zeb ran ie  K om itetu  D zielnicy od b ęd zie  s ię  w 
czw artek  12 bm. o  godz. 17_eJ.

DZIELNICA OCHOTA  
R ejestracja  członków  D zieln icy  O chot* odbv  

C2. ?*en n 'e 0,1 Sod z. 10 do 18 w  sekre. 
tariact* D zieln icy . T el S ekretaria tu  8.79-19.

K O M ITET GMINY PALENICA
żaS ? 01!*,0 w1«  PPS„  zam ieszkali na teren ie  Jóae 
fowa, M ichalina. P a len icy . M iedzeszyna I Rado  
SCI obow iązani są pod rygorem  organ izarv invn . 
do pon ow n ej rejestracji. R ejestracja  odb yw a sic 

!  *  srodz 18 -  20 w  sek retar iac ie  przy 
ul. P iłsu d sk ieg o  19.

N iezarejestrn w anle  s ię  do dnia 20 hm pocią  
g n ie  za sobą w y k reślen ie  z lis ty  członków .

B E R R A N lg DZIET.N. R EFER EN TÓ W  
DO SP R A W  SAMORZĄDOWYCH  

D nia 16 bm o godz. 11 w  lokalu  Stołecznego  
K om itetu  PP S. P iu sa  15, odbędzie s ię  pór ledze, 
nie referentów  d zieln icow ych  do spraw  sam o  
rządow ych z następujących  D zieln ic: M okotów’ 
Śródm ieście, W ola. ńollbóra, P raga  Centr., Gro 

I chow.

Zmiany w  reprezentacji polskiej
na M.strzostwa Słowiańskie

K apitan  sportow y  Polskiego Zw iązku Bo­
kserskiego ob. SUszCżyński n a  sku lek  p rz e ­
g ran e j Pol usa w Bydgoszczy w walce z So­
w ińskim , zm uszony został do pow zięcia 
zm ian w w adze p ió rkow ej i lekk ie j repreżeh  
laćji Polski n a  m istrzostw a słow iańsk ie  w 
P radze.

W agę p ió rk o w ą  rep rezen to w ać  będzie 
bydgoszczanin  Leszczkow ski, k róry według 
o trzym anych  re lacji — z n a jd u je  Się w lej 
chw ili w dob re j form ie. Z asadniczo  na jlep  
szym piórkow eem  byłby Szlolć, gdyby w y­
kazyw ał p rzep isow ą wagę, a co n a jw aż n ie j­
sze odpow iedn ią  kondycję. To sam o tyczy 
Się M arcinkow skiego, k ló ry  o sta tn io  p rz e ­
g ra ł do C zorika w m eczu W arszaw a -Ł ó d ź  
Jeżeli chodzi o k a n d y d a tu rę  C zorika, to 
w ykazuje  on ba rd zo  n ierów ną form ę. Le­
szczkow ski ma nad nim przew agę m łodości 
i bojow ości * raz  dysponu je  uderzen iam i 
sery jnym i z obu rąk.

Do wagi lekk ie j p rzesu n ą ł k ap itan  sp o r­
towy PZB Koziołka. Z aw odnik  len, w alczą­
cy o sta tn io  w w. p ió rkow ej m iał zawsze 
tru dnośc i z rob ien iem  wagi —• co u jem ni*

w płynęło  na sam opoczucie, jak  I na fo rm ą— 
w sw ej k a tegorii, w k tó re j jest m istrzem  
Polski. W ykazu je  on odpow iednią  szybkość 
i kondycję  — a zapraw iony  w bojach  k ilku 
dn iow ych  um ie rozłożyć odpow iednio  iw .  
siły. M ając m ożność obserw ow an ia  Kozioł 
ka na m istrzostw ach  Polski, jak  i na tu r 
n ie jach  zag ran icznyah  ob. Suszczyński u- 
w aża go w te j k a tegorii za najlepszego  w 
chw ili obecnej w Polsce, tyra b a rdzie j, że  

jego n a jg roźn ie jszy  ryw al, łodzian in  K ow al­
ski, n ie w ystępuje  na ringu a lbo  z pow odu 
p rzerw an ia  tren ingów , a lb o  z pow odu tru d  
ności „ ro b ien ia  w agi“ .

K apilan  sportow y  PZB ocen iając  szanse 
nasze na tle  zaw odników  czeskich  uw aża 
że n a  m istrzostw ach  słow iańsk ich  w Pradze 
zdobędziem y kilka  czołow ych m iejsc.

W ielką n iew iadom ą stanow ią  zawodnicy 
radzieccy. N ajsiln ie jszym i p u n k iam i druży 
ny po lsk iej są Szym ura w w. pó łciężkiej 
o raz  Kolczyński w w. średn iej, m im o, że 
ten o sta tn i n ie  w ykazuje fo rm y  p rzedw ojen  
nej.

0  drużynowe tenisowe mistrzostwo Polski
W ARSZAWA (PAP). W  dniach  14 i 16 

bm. na k o rtach  WKS „L egia" zo slan ą  roze­
g ran e  zaw ody tenisow e m iędzy W KS „Le 
g ią" a  katow icką  KS „P ogoń"

Barw „Pogoni"  bronić  będą: Bratek, Koń 
czak w grach  pojedyńczych. B ratek  — Chy 
Irowski w grze podwójnej,  Mogielnicka w 
grze po jedyńcze j  kobiel, Mogielnicka - B u  
lek w grze m ieszanej i Urbańczyk Wycza

now ski w grach  po jedyńczych  jun io ró w .
Barw W KS „L egia" b ron ić  będą: !b-bd«

i Bełdow ski w grach  pojedyńczych. ci sam  
gracze zag ra ją  w grze podw ójne j, Zofia Ję  
d rzejow ska  w grze po jedyńcze j kobiet, Zo 
fia Jęd rze jo w sk a— Hebda w grze m ieszaa -j 
K rzyżanow ski i K udliński w g rach  p o jeJy ń  
czych jun io rów .

Już w so b o tę  14 września Eflfl n n n  7 i 
m o ż e s z  w y g r a ć  OUU.UUU L \

k u p u j ą c  l o s  w 
Najszczęśliwszej

k o l e k t u r z e J. LANGER
Marszałkowska 96 PKO 1-577 

Ostatnie  3  dna s p r z e d a ł y  losów

ŻEBR A N IE p o c z t o w c ó w
D n. 12 bm . o godz. 15 w Salt M alinow ej O . 

rz ęd u  T e le k o m u n ik a c y jn eg o  p rz y  u l. N o w o g ro d l 
k le j N r. 45 o d b  A lle  s ię  o gó lne  zeb ran ie  człon  
ków  1 s y m p a ty k ó w  O rg a n iz ac ji P o cz to w ej P P S  
D zieln ie  I K ól ro. s t. W arsz a w y .

W stę p  d la  sym p atyk ów  1 g o śc t. S ta w len n ic . 
tw o obow iązkow e

(TEATRY)
T EA T R  PO LSK I (u l. K arasia  2 ): o godz. II

„ G ru b e  R y b y ” .
TEA T R  M UEYCŻNO.OPEROW Y (u l. MarBzaŁ 
kow ska 8 .:  o godz. 18 kom edia m uzyczna pŁ 
„D zień  bez k łam stw a" , w reżyserii 2 . K ocza .
nowicza.

T EA T R  MAŁY (u l. M arszałkow ska 81): o g . U 
„Szkarłatne róże” .

TEA T R  POW SZECHNY (u l. Z am ojskiego 20): 
godz. 18 „D am y I H uzary”  F redry.

PR A SK I TEA T R  R EW II (u i. Z ygm un tów , 
łk a  8 ). o godz. 17 t 19 rew ia  pt. „W arszaw a  
ur k w iatach ” .

TEA T R  STUDIO  (u l. K arow a 81): O goda. 
18.30 „P rod u k cja  Pana B randta” .

T EA T R  LUDOIVY (P raga . ul. T argow a 78. na  
w prost Dw. W ile ń s k ie g o ): codzienn ie o godz. 19 
rew ia „K on k u rs H um oru” .

SALA W E D LA  (u l. Z ygm u n to w sk a ): goda.
18 15 — w ystęp y  B aletu  P arnella .

CYRK (P raga , ul. 8zerok a): w e w torki. Czwart 
ki, so b o ty  1 n ied zie le  o godz. 16 I 19.80; W p o . 
zasta łe  dni o godz. 19.30.

W ZNOW IENIE „P A P U G I”
W TEATRZE POLSKIM

W  ciągu  k ilku  dni w rześn ia  w znow iono W Pań. 
s lw uw yin  T eatrze P o lsk im  trzy sztuki z poprą*, 
d n lego  sezonu : cieszące s ie  niesłabnącym  p o w o . 
dzeniem  „G rube R yb y” z L udw ik iem  Solsk im , 
pełna w dzięku I beztroska kom edia „M ajątek  
albo Im ię" oraz o sta tn io  kom edia K. K orce!!*, 
go  „P ap u ga" , która po przerw ie w sierp n iu  
pierw szy raz w chodzi na a fisz  w środę 11 bm. 
O ryginaln e, now e u jęcie  scen iczne sztuki oras 
ostra  satyra  na stosu n k i sprzed 1939 r w y w o . 
taly polem iki 1 d ysk u sje  w prasie 1 w śród p u . 
bliczności. W znow ien ie  „P ap u g i"  da m ożność  
zobaczenia Interesującej w sp ółczesnej sztu k i 
tym . którzy nie w id zieli Jej w zeszłym  sezonl* .

P rzed staw ien ia  rozpoczynają s ię  o IS.ej w l* . 
czorem  I o godz. 14.30 po południu

KOLEJARZE — W ARSZAW IE!
T eatr K olejow y Związku Z aw odow ego K o le ją , 

rzy. K olo W arszaw a.W sihn dnla . ul. B rzeska 2, 
w dniu 14 w rześn ia  o  godz. 18 m in. 30. w y s ta .  
w la sztu k ę  G rzym ały .S ied leck ieg o  pt .SU BLO . 
K A T O R R A ” , x której ca łk ow ity  dochód p rze. 
znarza s ię  na odb udow ę 'W arszawy.

B ile ty  do nab ycia  w R adzie Zw iązków  7.awa. 
dow ych  T argow a 15 1 w K asie  Z 2  K . W arsz*. 
w a.W sch od n ia , ul. B rzeska 2.

PRZ ED STAW IEN IE „B A JU ”
T eatr  R .T  P .D  Baj" urządza w id ow isk o  A le . 

ksandra M aliszew sk iego  „N ow e szaty  króla”  
(w g  bajki A ndersena). W idow isko odbędzie sl*  
dnia 13 w rześn ia  1946 roku o godz. 16.ej w  sa li 
kina .T ęcza” — Żoliborz, ulica Suzina

(KIMA)
„A T LA N T IC ”  (u l. C hm ielna S3): „ J e sse  Ja ­

m es” .
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „S zyrm et

C h an ” .
„SY R E N A ”  (P ra g * , u l. In żyn iersk a  4 ):  

„Z ygniun l K lonowski” .
„TĘCZA” (Żoliborz, ul. 8u sin a  4 ): „ P ięk n a

P leć” .
KINO OSAV1ATOWE DOMU KULTURY RO.

HOTNIOZKJ (Żoliborz. Pi. In w alid ów ): rtlm
naukow y „Co kraj to  ob ycza j” .

O godz 18 sean se w kinach zarezerw ow ane są  
dla Związków Zaw odow ych. Na sean se te  p asse , 
partout eraz b ilety  bezpłatne nie są honorow ane.

B ilety  u lgow e w przedsprzedaży dta czlonkoW  
zw iązków  zaw odow ych , organizacji m todsleżo . 
w ych i w ojska do nabycia w R adzie Związków  
Z aw odow ych, Praga. ul. Targow a 15. pokój 17, 
od godz. 9 do 14, oprócz n ied zie l t św ią t.

O u sly sz y m y
V j O  l u  r a d i o

P I Ą T E K  —  1 3  w r z e ś n i * .
6 90 Sygn ał czasu, p leśń  ..K ied y  ranną w itają  

Zorze" t K alend arz h is to r y czn y , 6.05 D zien n ik  
p oranny; 6 25 G im nastyka poranna: 6.35 Muz. 
por ; 7.00 Aud. p o f .;  7.30 Pow najw . wiad. 
dzień. p o r .: 7 35 M uzyka porań. 8.30 S k rzyń , 
ka poszuk iw ania  rodzin; 11.42 A udycja roln icza; 
12.05 Dziennik po łu d n iow y; ok. 12 20 W iadom ości 
gospodarcze. T ran sm isja  z L odzi; 12.80 ży c ie  
gospodarcze: 12.35 Arie i p ieśn i w  w yk . i  K o . 
rolktew lcza; 12 55 5 m inut p o ezji; 13.00 Na zla. 
m iach o d zysk an ych ; 13.15 Z życia  narodów  s io .  
W iańskleh: 13.25 K oncert ro zry w k .; 14 00 „C zte. 
ry m ile za Oławą" — aud ycja  s łow n o.m u zyczn *  
dta dzieci; 14.25 A udycja  dla m łod zieży; 14.40 
Skrzynka T echn iczn a; 16 00 Dziennik p op oludn .; 
18 30 A udycja dl* chorych w opr. ks. R ękasąj 
16.55 S łu ch ow isk o  — Scena z kom . A ry sto fa n e . 
sa „O sy" ; 17.10 K oncert M alej O rkiestry P R . ;  
17.50 N asze uzdrow iska; 17 55 A udycja w o jsk .;  
18.30 R ecita l organ. J K u charsk iego z k ościo ła  
Matki B osk iej Z w ycięsk iej; 19.00 K oncert sy m . 
fo n icz n y ; 20.00 D ziennik  w ieczo r n y ; 21 00 A ud y. 
cja  d is  P olaków  zagran icą; 21.30 Skrzynka pusz. 
rodzin zagran icą . 22,00 M elodie oper.: 22 30 M u. 
zyka ta n ec zn a ; 23 00 O statn i* w iadom ości dzień , 
rad iow ego; 23 55 H ym n.

08Ł0SZENIA OHOBNE
UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę rejestracy jn ą  
RKU K utno Nr 50 na nazw isko O sochow aklego  
Janu sza. I68g

D ESK I pod łogow e, b u d o w lan e  I k a n tó w k a  w a. 
gonow o w prost z ta r t a k u  dostarcza M ak os.P io . 
trn w sk i. S ien n a  49.51 1669
GUMOWE odpadki w każdej ilości kupujem y. 
Firm a Bracia B aliccy , u l. Dobra 26, te l. 8.70.70.

1667
FOTOGAFIE do Bzkolnych legliyrnacyj przep i. 
sow e. U dzielam y zniżki. .E l-C ha.F ilm ” Jero . 
-oU m słtlę 37 1618
PE R FU M E R Y JN E . G aian teryjne a r ty k u ly -h u r t  
najtan iej. A N oteak, W arszaw a-P raga , la r g o ,  
wa 33 '569

U N ltW A żN lA M  zgubion ą Próbną K artę R eje . 
stracyjną N r. 0526 sam ochodu osotiow cgo  Firm y  
O pel-K adet, Nr. m otoru 39289, N r. podw ozi*
38 20455 K uczyński i W asiak  1700
m—a a aw m i— tai— a i i  ras— — a—a— >— *— — a— ■*«■**■— —
U N IEW A ŻN IA M  Dowód K olejow y na nazw isko  
B ronisław a RUCiftska B łon ie , K ciejow a 4—2.

i m
U N .ew A Z N iA ftl skradziony b ilet EKD W .w a— 
■ i r i e d ’e— M ichałowice. N ow ak H eni y* '698
UNIEW AŻNIAM  skradzione dok um enty: prawo

i iazdy, K śrta  R ozpoznawcza, L eg itym acja  Służbo
wa PK S. leg itym acja  Związku T ransportow ców ,

' przedw ojenne w ojsk ow e praw o jazd y  t lńne.
Wojciechowski ja n ,  1699

C f c N Y  O G t  O  S Z E Ń
Ogtossfcnli hafNjlOtJfC pd tó *I. w yraź Posr.ukiwania rodxin. pra«?y 1 żguby  po 5 zł.
xx w yraz R eklam ow e 1 mm ftaerokości I sapn'ta po 25 zł. W tek 4 ie redukcyjnym  40 zł. 
T łu stym  drukiem  100 proc. drożej. W num erach n iedzielnych 50 proc. drożej 
Za terminowy druk o*łos*eń A dm inistracja  nte odpowiada.

E D A G U J K  k o m i t e t B — 11133

OGŁOSZENIA PR ZY JM UJĄ : D żiał ogłosfceft „R ob otn ik a” — W arszaw a. Al. Jerozo lim sk ie  nr. 121. tu lsk a  Agencja Prasow a -  B iuro O gło . 
szeń  I R ek’am — VTarszawk. ul. P ieraokfego 11 PJeoówka ..C zyte ln ik a” w W arszaw ie W iejska 14, środkow a 7. M arszałkowska 62. N ow y  
żw iat 47 Pu ław ska 49. R ozdzieln ie gazet PI. inw alidów  (Ż oliborz). Z ygm untow ska 6 1 Poznańska 38. Biura ..O rbisu” W arszaw a, Al. Jfc*
rozolim ska 39, Praga. Ul. T argow a 70 ..W olnożó” W arszaw a, ul. M arszałko wska 95 Spółdz. Agencji P rasow ej . GT-OB” Dział R eklam y—
Uł. Złota 4. Dział R eklam y Spółdzielń! W ydaw niczej . .W ydaw niofw o L udow e” — W arszaw a, uł. B agatela  10 m. 35, te l. nr. 8.67.79. B iuro
O głoszeń  — T eofeli P ietraszek , W arszaw a W spólna 50. te l. 855.26.

N akładem  Spółdzieln i W ydaw niczej „W IE D Z A ", D ruk. Spółdzielni W ydaw niczej „W IED ZA 1* — „R obo tn ik" a r .  1.
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Zdrada Junoszy-Stępowskiego
Wielki aktor padł oiiarą koM sly-szplej)

śmierć znanego i cerionege' p r z e i | wrażenie, spcwodowała ... _
wojną an y sty  Junorzy - S tęp cw sk e | czasie wiele pogłosek, domyśln ków

w

Mimochodem
Z ogródkiem

go. która nastąpiła w  roku 1943 ij i komentarzy, z k 'órych jedli?. były 
■wywołała, zwłaszcza w świec:e poi-j bliższe, ince zaś bardzo dalekie od 
skiej konspiracji, ówcześnie w e lk ie , prawdy.

Sprawa Junorzy - Stępcwskiego 
do dnia dz siejszege pozos aj? pod 
pokrywką, aczkolwiek żyją ludzie, 
którzy ją załatwiali i posiadają naj­
bliższe wr adomeści. Dlaczego mil­
czą? Nie wiemy. Jeż  li jednak w y­
rok ca  Junoszę - Stępowskiego zos­
tał wydany i wykonany, a  dzisiaj us­
tały wrzelk e przyczyny utrzym ywa­
nia tajcm icy konspiracji, przeto na 
leży o trj sprawie pcwiedzieć.

NIEPRAWDOPODOBNE,
A JEDNAK.,.

Kiedy w orną 1943 roku ges'apt* 
niemieckie aresztow ało w W arsza­
wie ra  odprawie sztabu Armii K ra­
jowej G rota (Stefana R ow eckeg :) i 
blisko czterdziestu •cf'cerow akow ­
skich, ca  organizację w arszaw ską 
AK padł naprawdę wielki s 'rach. Ci, 
co pozos'-al i uniknęli arerztew ania, 
musieli zachować tym większą ostro 
źność, lecz ciemniej ni- wełno było 
zestawić sprawy tak wielk ej wsypy 
bez „rozpracowania".

Dlalego sz ab informacyjny AK 
polecił swoim placówkom zająć się 
natychmiast zbada- em i rozpracn- 
wanirm  .,wsypy", gdyż była ona tak 
w ielką i wyją kew ą że słusznie po­
dejrzewano, iż jest tutaj ktoś wybit- 
nie'szy zaangażowany.

P erwrze wiadomości, jakie nade­
szły od placówek informacyjnych z 
różnych stron, podawały, że w  spra­
wę wmieszany jest Junosza - S tęp :w  
ski

Był to poprostu grom z jasnego nie 
ba Nikt w te  uwierzyć nie mógł, tak 
to bowiem wydawało s ę nieprawdo 
podobne. Junorza - Stępowski? A b­
surd!

Polecono badać sprawę na ncwo, 
dokładnie i skrupulatnie.

CHYTRA HEINRICHOWA
Ale i naslępne „rozpracowywan a" 

przyn osły ten sam wynik: gdziekol­
wiek cie badano z której strony nie 
podchodzono do sprawy, napotykano 
zawsze nazwisko Junoszy - Stępow- 
śk;ego.

Lecz i tym razem nie chctaro w 
tak okrułną prawdę uw rrzyć.

Junosza - S'.ępow:ki? To się na­
prawdę w głowie nie mieściło. Prze­
cież to był jeden z wielkiej trójk mi 
strzów sctricznych, przed wojną nie 
w ą'pliw ie dobry Polak i pa 'rio ta, 
n emal ubórtw iany przez m ;łośników 
sztuki scenicznej, człowiek honoro­
w a - y i uznawany za istotną wiel­
kość.

Zarządzono jeszcze jedro „rozpra 
cowanie" i dop'ero gdy i tym razem

Zona wraca z letniska.
Jaś wyszedł na dworzec, dal jej, ma 

się rozumieć, bukiet kwiatów, ucałował 
serdecznie.

Potem dorożka.
Jadą sobie małżonkowie przez miasto, 

w oczy jedno drugiemu zagląda.
— Dobrą masz cerę — powiada mąż.—

Aż spojrzeć przyjemnie.
Niewiasta uśmiecha się.
— Nic dziwnego, odpoczęłam. A jak 

tam w domu, Jasiu ? Wszystko w porząd­
k u t

— Tak — rzecze mąż — prawie wszy­
stko. Mogłaś jeszcze trochę posiedzieć.

—  Nie watro było. Zimno już na wsi, 
wilgoć wisi w powietrzu. Mamusia zasyła 
ci ukłony.

— Dziękuję.
Rozmowa urywa się. Kobieta z zainte­

resowaniem spogląda na mijane przez 
dorożkę wystawy.

— Co do tej wilgoci — powiada nagle 
mąż — to i u nas jest. Wczoraj na przy­
kład zauważyłem, że cały cukier mokry.

— To dziwne, Jasiu. Mieszkanie, zda­
wałoby się, suche.

— A tak. Tymczasem nie tylko w cu­
kiernicy, ale ł w klatce kanarka...

— Co ty  mówisz! Wilgoć w klatce? Zę­
by biedaczkowi nie zaszkodziła...

— Chyba już nie zaszkodzi.
— Na pewno T
Zona uspakaja się i znów zaczyna ob 

serwować wystawy.
Raptem ożywia się.
— Jak to rozumiesz, Jasiu T
— Zwyczajnie. On zdechł.
— Coś ty powiedział!? Zdechł? Maciuś 

zdechł? O ja nieszczęliwa! Nie przeżyję 
tego!

— Faktycznie, — wtrąca mąż — przy­
kry wypadek.

— Przykry? Okropny! I, właściwie, cze­
muś mi odrazu nie powiedział? Jeszcze 
kłamie, bałwan jeden, że wszystko w po­
rządku!

— Wybacz, serce. Ja chciałem ci delika­
tnie, z ogródkiem...

Niewiasta popłakuje z cicha.
*£ A.ii ta wilgoć, Jasiu... ta wilgoć 

w klatce... to skąd? Ze ścian?
Może ze ścian, może z sikawki.

— Z sikawki? Cóż ty, Jasiu? Żarty 
stroisz? Po co komu w mieszkaniu sikaw­
ka? Sikawkę strażak nosi.

— To też zgadza się, najdroższa. Stra­
żak- przyc1 dził.

—- Do Kasi?
— Trochę do Kasi, trochę do mnie.

A ptaszek, uważasz, sikawki nie zwyczaj­
ny, zachłysnął się, czy co... Musieli go za 
bardzo podlać, ci strażacy, bo klatka do 
dziś wilgotna.

— Pożar był!? Mów!!
— Rzeczywiście, stokrotko. Trudno za­

przeczyć. Z papierosem zasnąłem i po-' wywiad przyniósł pewne dowody, 
ściel się zajęła. Ale... co tobie? Bied- postanowiono ukarać sprawcę zdra- 
niesz? Posłuchaj, aniołku... Nie w szystko !
spłonęło. Ugasili. Klatki na przykład A Zobaczym y jakim i drogam i szła
ocalone. /  klateczka Maciusia również... | , j
Ej, co ty? Mdlejesz? Dlaczego? Duszko! i zcl9 f - a - .
Śerce moje! . ! Po zl k w id o w an u  szpiega i arcy-

Masz babo placek, zemdlała. A radzili łotra Igo Syma dyrek 'o r m po’.-kich 
przecież — z ogródkiem... j te a 'rów  zos'al Niem’ec (VD) H e’n-

A. TOM I rich, którego żona, zwyczajna ulicz-

sweimj nica, „puszczająca" się na lewo i p ra  
wo, pozos'aw ała na usługach ges a  
po myszkowała w polskich sferach 
teatralnych.

Junorza - Stępowski, do k fórego 
konspirujący Polacy mieli wciąż du­
że zaufanie, jako luminarza sceny, 
wszedł w pewne etosu- ki z ludźmi z 
otoczeń a  Grota - Roweckiego. Lu­
dzie ci nie taili przed nim wielu rze­
c z y — stąd jasne, że Stępowski był
0 niektórych sprawach caw st do­
brze po nformowany.

Z kolei, jako że z przyczyn czysto 
zawodowych utrzym ywał on stosun­
ki z HeŁsrichową. S ępoweki omota­
ny został przez szpiegówkę gestapo
1 zabrnął tak daleko, ż- nie mógł się 
z ras law okej sieci wywikłać.

Człowiek, jak się okazało, słaby i 
miękki, w  rękach wytrawnej ladacz­
nicy i szpiclówki stał s ę kulką mięk 
kiego wosku i w  pewnej chwili sła­
bości zdradz ł niektóre posiadane 
wiadomości. W iadomości te z kolei 
Heinrichowa zaniosła do gestapo, to 
znowu zarządz ło obserwację pew- 
rych  zdradzsnych osób i tak  po nit­
ce do kłębka Niemcy doszli do kon­
ferencji pewnego dnia. W ynik był 
tragiczny. N a c z e ly  wódz AK i czter 
dz estu jego współpracowników zo- 
s ało aresztowanych. G rst - Rowec­
ki wywieziony został ćo obozu kon- 
centracyj-ego w Oranisnburgu, gdzie 
go zamordowano. Z innych aresz'o- 
wanych nie wrócił również praw  e 
nikt.

Po ustaleniu niezbitej prawdy, AK 
przys‘ąpiło do ukarania zdrajcy.

Na J u - o:zę - Stępowsk ;go wyda­
no wyrok śmierci i polec:no oddzia­
łowi likwidacyjnemu wykonać go. 
W ysłannicy oddziału udał się więc 
pew -ego dnia do m ieszkan;a  S ‘ępow 
okiego, odczytali mu oskarżenie i za 
pytai go, czy przyznaje, się do winy.
WYBUCHNĄŁ PŁACZEM I ZAŻYŁ 

TRUCIZNĘ...
Stępowski wybuchnął płaczem, a 

następnie przyz ał się do popełnie­
nia nieświadomej zdrady i wśród łez 
podp sał na to odpow'edni protokół. 
W tedy odczyta- o mu wyrok i w rę­
czono truciznę. Juno  za-w 'b  cnośęi 
akowców zażył trucjąąę i w parę 
chwil później już cie żył.

W pras e konspiracyjnej niebawem 
ukazały się wzmianki o ukaraniu 
zdrajcy, ale szczegółów żad ych nie 
podawano z uwagi na dobro ar eszto­
wanego sz 'abu akowskiego z Gro­
tem - Roweckim ra  czele.

N emcy natom :ast podali w  gadzi- 
nówkach o śmierci Junoszy - S ępo- 
wskiego, zmarł go .,na anewryzm 
■serca" przy czym nie szczędzMi mu 
pochwał jako b. wielkiemu a k 'cro­
wd O tym, że został o 'ru ty  z mocy 
wyroku za zdradę, naturalnie ani sło 
wcm nie wspomnhR.

Jacek Jantar.

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

Z ziem, które odzyskaliśmy
i któruch nie oddaimj

KŁADZKO

W ROCŁAW  —  RYNEK

■ •

jELENIA GÓRA _  UL. W OJSKA POLSKIEGO

29 w id o w isk  w  c ią g u  25  d n i
Dnia 21 llpca 1946 r. zespół teatru dla W ciągu objazdu odwiedzono 22 pun- 

dzieci „Baj“ rozpoczął objazd z widowi-1 kty, dając 29 widowisk. Przejechano 2.738 
skiem Aleksandra Maliszewskiego „Nowe, km. Liczba widzów wynosiła około 6 560 
Szaty Króla" (wg. bajki Andersena). Ob- j Wydano około 4.700 bezpłatnych biletów, 
jazd miał na celu odwiedzić Domy Dzie- j  Na Górnym Śląsku w ciągu 11 dni poby- 
cka, kolonie i półkolonie RTPD. na Gór-, tu dano 13 widowisk w 14 punktach. Na,
nym 1 Dolnym Śląsku. (Dolnym Śląsku w ciągu 14 d n i  11 wt

Objazd trwał do dnia 15 sierpnia 1946, dowisk w 8 punktach, 
roku. Zespół składał się z 14 osób. *

Alen wpatrywał się długo w ten pełen grozy, lecz zarazem 
tak wspaniały obraz nowoczesnej wojny.

Wreszcie światła i błyski zniknęły w oddaleniu .
jak nudnym był ten długi, powrotny lot do bazy, w gę­

stych jak wata chmurach, które ich spotykały na połowie drogi 
do Brytyjskich brzegów. Zaczęli się posilać, popijajęc herbatę 
zabraną w termosach i gryząc „biskity”.

Wreszcie ku niekłamanej radości załogi nawinator oznaj­
mił, że już są blisko brzegów Wielkiej Brytanii. Pilot zaczął 
ciągnąć maszynę w górę, aby nabrać wysokości, na której mieli 
lecieć nad lądem, aż do samej bazy. Zaskowyczało w słuchaw­
kach. To radiota zaczął nadawać sygnały i znaki rozpoznawcze. 
Weszli ponad brzegi Anglii i przelatując przez bramę wlotową 
zrobioną z dwóch skrzyżowanych w górze słupów reflektorów 
przybrali kurs północny. Znowu zaskowyczało radio, przeraźli­
wie zgrzytając i piszcząc w słuchawkach, a reflektory na dole 
zaczęły się „kłaniać" i „zamiatać” ziemię, odsuwając ich z trasy, 
na której lecieli.

- —  Co się stało ?
Po chwili radiota podał im rozkaz o d ^ ra n y  z ziemi: 

„Natychmiast zejść z trasy i omijać Londyn, ponad którym 
znajdują sie obecnie samoloty niemieckie.

N alot?
— Tak, nalot!
Alen drgnął. Nalot na Londyn. Czy aby tylko Ali zdążyła 

do schronu?... Ona tak straszliwie boi się bombardowań.

Zaniepokoił się mocno i włączywszy mikrofon, powie­
dział do pilota:

—  Kazik! Nie schodź za daleko z trasy, bo chciałbym zo­
baczyć, jak silny jest na lo t

— Co się dla przyjaciela nie robi — odpowiedział Brocho- 
cki — i jeśli tylko reszta towarzystwa nie będzie mieć pretensji 
to gotów jestem nawet nalecieć na Londyn i sprawdzić, jaka 
jest celność brytyjskiej artylerii.

—  No, no, tylko bez szaleństw — zaprotestował któryś 
z rozsądniejszych członków załogi —  małoście mieli nad Bre- 
stem?

Pomimo opozycji Kazik tylko troszeczkę odsunął się z tra­
sy, nie zwracając uwagi na coraz gwałtowniejsze „kiwanie” re 
fiektorów z dołu, tak, że Alen, wykręciwszy wieżyczkę, mógł 
się bez przeszkód wpatrywać w błyski artylerii i w wielkie, 
krwawe odblaski, powstające na dole z eksplozji bomb niemie 
ckich. , .

— Psiakrew! —  mruknął. —  N alot wygląda na silny. Co 
teraz robi Ali? Siedzi w domu, czy w schronie?...

Nie, na pewno jest w schronie, ona jest tak ostrożna! —  
Zaczął się uspakajać.

Skręcając lekkim łukiem, zaczęli mijać jasny od płomieni 
Londyn.

— Hallo W ład? —  zabrzmiało pytanie pilota. Napatrzy­
łeś się dosyć, czy mam jeszcze zawracać?

— Co wyście poszaleli?! — zaczęła chóralnie protestować 
reszta załogi.

Londyn znikł w oddaleniu.
Uspokoiwszy się Alen wyrównał wieżyczkę i zaczął my­

śleć nad zrobieniem reportażu z lotu.
Czas dłużył się ogromnie. Weszli w tak gęsfe chmury, 

że nie widzieli nawet własnych świateł nawigacyjnych, zapa­
lonych na skrzydłach, a śmigła wygląda’y jak świetlne, zma­
towiałe kręgi wirujące wokoło. Już niedaleko bazy chwyciło 
ich oblodzenie. Musieli zejść pod chmury, ażeby tam odna­
jęć. Wreszcie zamigotały światła lotniskowe i zaskowyczaly 
w słuchawkach radiowe sygnały. Alen ocknął się z zamyśle-

Gdy wyszli z maszyny, otoczyli ich m erhan:cy i, witając 
radośnie, dopytywali się ciekawie, jak to tam dzś b.-ło. W ia­
domość o zestrzeleniu paru maszyn, przyjęli z wśc'e’ łośdą 
i niekłamanym smutkiem, ciesząc się jednakże, że . ich" „Ali" 
wróciła. Oglądaiąc samolot i znalazłszy dziury po p ciskach, 
zaczęli przeklinać i złorzeczyć Niemcom.

W  chwilę potem zajechał samochód z „operation", aby 
zabrać załogę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ma, siysząc, jaK is.azik śpiewnie wywołuje ziemię i jak si
kłóci z „Flying Control żądając lądowania.

Weszli w koło win 
jących nad lotniskiet
maszyn, czekając sw< 
kolejki. Wreszcie z< 
brzmiało: „Over!’ 

Ścichł głuchy szui 
silników, zaczęli schc 
dzić na dół, idąc do l( 
dowania. Alen edezi 
ból w uszach i siln
przepadanie schodzące 
w ślizgach maszyny. P 
paru sekundach n rnę 

światła wlotowe i przi 
pływając nad ubcą mi 
gocących świateł, zes’

Alen ocknął sią z zamyślenia, słysząc, jak ..runway , p<
Kazik śpiewnie wywołuje ziemię.. P̂ 2ani długą Smut

1 retektora sunącą tui
. . . .  . przed nimi.

• JV r ?  ni0nv 9d , sweSO cięvk;ego ładunku „W ellington 
usiadł lekko i pokołował ku miejscu swojego pos'oju.

Załoga już po drodze zaczęła s:ę rozbierać ś dag-ją
z głowy hauoy, „mae-westki” i uprzjż spadochronów. Zan r 
dokołpwah na miejsce, wszyscy poza pilotem byli już goton 
do wyjścia z maszyny i stanięcia nogami na twardym grunci 
ziemi.


